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-'rwawe zaj' cie . w Gostyninie. 
Podburzony tłum obiegI posterunek policji. 

' Tłum atakował gradem kamieni. 
Padła salwa: 1 osoba zabita, 8 --- ciężko rannych. 

(Od własneEo korespondenta). 
Warszawa. 23. 6. W Goolyninie p.r-zy

sz.lo wcrora,j do krwaweogo sta,roia poilk:;i 
z gU/mem. m;romadizOl1Y!l11 tam z oka'zji od. 
bv'W.a]ąJce.g-o srę ta~.g-u. 

Zn.a,jdl1.lJ.ącv się na ryil1lkuposterUiflikow'Y 
W!ilrunda cncia,l USUiIlą~ zta!f,g-owiISb ja'ką.Ś 
przekuPKę .. Wówczas ta ,poo'lloiosł1a WiI'zasik 
j.ed:no:cz'eś.nie w tłum 'ktoś rzooi,t po>g-łoske, 
j,akobv poaic.iaJnt ów zabi,t kobioete w ciąlty. 
VV ~h'\v1Ię PÓŹJ11iej Hum vrzybrM .g:roin4 
pOstawe wobec prz.edsta'Wlidela władz'y, 
który schroni l się na OOSterua.'1K,U policiL 
B'lisim 2-tysię.CZItl'Y Hum otOtczVlł n-i-e-z.wto
cz-ni,e budynek żą4ają!c wydania oosteTUln
koweg-o Wi/la,ndv. Svtw'c.ia stawaJła s'ie 
g-foźną. W kH'ka chw.i,j pMniej orzybv1 
staJrosta P. PiJtlaJk,ie'wicz oraz komisa'rz po 
lk.ii ·P. Krucvtnarski. Osobiste nawo~ywa
'~I:a do utrzvmoo~a SI}}Okoju nie OOini·o';:v ża 
ooeg-o lSłkutku. Tt'1.lJIl1 zasv:pał ich g-ratdt:m 
kamieni talk. że m'lllSid,i się ulkrvc w budyn 
ku oot!icji. Ro~wścieczony motłooh przy
puści'l szturm do bramy. c.hcac zabrać ka 
rabi,ny, Wówczas komisaJTz KaczmarskTi 
kazał dać sa!łwe w powietrze. Padły t~zy 
saflwv z powodu .łednak ni,erówności t'eTe 
nu zabita z'O'sta·la z N'UIlTIu Iedna osoba" 
osiem zaś odniosJ'o cięższe lub l.ż·ejlSze ra
iW ZabIta na'zvwa się Jó~efa Babińlska .. 
WJ4&iZ.&UU ZEWU 

PO Rł:ZYGNACJI P. RATAJA. 
Nowi kandydaci na marszałka Seimu. 

(Od własnegó korespondenta). 
Warszawa, 23 6. V.f kuluarach Sejmu 

wymieniają naJStępująJCe nazwiska ka-ndy
datów na o{)'U'Szczon1e .prze,z p. RataJa sta
nowiS/ko marszalka Sejmu: p. Chacińskie
.\to (Oh. D.) wicemarsza:tka Sejmu p. Jana 
Dęhskiego (Pjast), wicemar-szatka Igna
cego Daszyńskiego (PPS) i po,sJa Stan~
s-ta wa Thugutta. 
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Pierwsza przed •• warszawska. 
Londyn 48,64 
Nowy-Jork 9,98 
Paryż 28,43 
Szwajcarja 193,47 

Druga przedg. warszawska. 
Dolar w obrotach 
"rywatnych 10,25; 10,251/2 
Tendencja utrzymana. 

Pier'wsza przedg. gdańska •. 
Warszawa 50,90 
Złoty 51,25 
Dolar 5,19 

Dolar w Łodzi. 
Banki dewiZOwe w dniu dzisiejszym 

liUJ)owałY około 2'Odziny U-ej efekty t>O 
kursie - ~ .96. . 
Prywatnie dolar w żadanitt 10,29 
W nł:lcenifJ 10,27 
~,t.ooencja utrzymana. Podaż mierna. 

Po 'oo.po~il1dtni,u do,piero nades'Z.fa pom.uc 
?; PloCika wsiile 15 roniIlY'ch 1)oJioiaJntó W' któ 
ra ro'zpęd:zilla Hum i -przY'W1I'6cHICłJ pOIrzą
dek. Badan.ia' ll'S.ta/IHy. że nrzekwD'ka ikt6:-a 

byra przv,C'z:\,m'ą zajśda nie mla,ta woióle 
żadnych ś1adtóVJ1PoNcia. W 'lWiia-z1m z 

·Wy.p,aiClJk:auHi aJI'esztowano 14 Drowodoy.r6w. 
pod.b\.1lrzalt~c'Y'ch Num. 

........ nr 

Echa pobytu artystów warszawskich w t.odzi. 

/ 

Znakomity artysta, filar Teatru Narodowego w Warszawie, p. Józef Wę~rzyn 
wolał siąść przy pięknej fontannie Grand-Ogródka aniżeli przy stoliku, skąd 

nawet i jego odstraszyły hot:endalnie wysokie ceny. 

Przygoda słynnego amerykańskiego neurologa. 

Nowy Jork, w czerwcu. 
Iście amerykańska historja, która do 

pomyślenia jest tylko w kraju nieograni
czonych możliwości, zdarzyła się w ostat 
nich dniach w Nowym Jorku. 

Pewien lekar7., w dniu swego ślubu, 
tuż przed cerem00ją ślubną, został przez 
nieznanych sprawców porw,~) ny, uprowa
dzony do domu warjatów i tam interno
wanym. Krewnym narzeczonej udało się 
jednakowoż w przeciągu 24 godzin uwol
nić porwanego narzeczonego. 

. Boha terem tej osobliwej tragikomedji 
jest 72-letni lekarz chorób nerwowych, 
Wiliam. Pouuds, który niegdyś należał do 
hajpopu,larniejszych neuro1ogów w No
wym J orlm. Pracą swoją zdołał zebrać 
majątek, który obliczają na miljony dola
rów. Przed miesiącem małżonka sędziwe
go lekarza zachorowała ciężko. Celem 
pielęgnowania chorej doktór Pounds zaan 
gażowat młodą pielęgniarkę, w której się 
sam zakochaŁ. - Niedawno pani Pounds 
zmarła, ale pielęgniarka w dalszym ci~ 
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PROJEKT ZNOWELIZOWANIA USTA· 
WY O POBORZE WÓJSKOWYM. 

Obserwacje w poszczególnych woje
wództwach. 

(Od własnego korespondenta). 
Warszawa 23. 6. Ministerslwo' Spra.w 

WOjskowych opr aCQowuj e projekt znowe· 
Ji,zowania ustawy o poborze wo.js'k()lWY"Il1 

\ w celu większego uspraWt1i~nia działania. 
Z tego pOlwod.'u prowadzone sa. w poszcze
gólnych województwa,oh obserwaCje przy 
po,borze. 

o LIKWIDAC.n STRAJKU KIN WAR· 
SZA WSKICH NIEMA MOWY. 

Propozycje właścicieli kin odrzucono. . 
(Od własnego korespondenta). . 

Warszawa, 23 czerwca. Komisja finan 
sowa Magistratu odmówiła akceptowania 
proponowanej przez właścicieli kin zni·' 
żki podatku miejskiego do 50 procent od 
biletów tal1szych. Wobec czego należy sit" 
spodziewać zaostrzenia strajku. 

Niniejszem stwierdzam, że in
formacje moje jakobyup.Leona Wój
c i k a, Andrzeja 52. sprzedawano 
kaszankę z karaluchami oraz wy
rąby masarskie fabrykow.ano wan
tihigienicznych warunkach są nie
zgodne z prawdą. Zostałem w pro
wadzony w błąd, co niniejszem 
prostuję. 

Herman Bornsłein, 
Zielona Nr. 8. 

pozostawała w domu lekarza, już w cha
rakterze sekretarki. 

Krewni zmarlej żony, którym oczywi· 
ście chodzito o spadek po starym, bezdzie 
tnym doktorze, z niechęcią o~nosili się do 
młodej sekretarki. Skoro ich usiłowania 
nie odniosły skutku, chwycili się innego 
środka. 

Dzień ślubu sędziwego lekarza z 32-1e· 
tnią Jenny Sfi'les zos.fał naznaczony. Ce
remonja ślubna mialta się odbyć o godzi· 
nie 11 przed południem. O godzi(lie 10 w 
mieszk,aniu lekarza ~najd!O'\.va~a się nar ze
'czona w t'owarzys,twie kiliku pl'zyjad6l. 

Nagle azwaJ się dzwo(]ek i ukazał si~ 
posłaniec. który przyniósł 1e;ka.rzowi wia
domość, że jeden z jego dawnych pacjen
'tów dostał ataku sza~u. doktór ma się na
t y.chmia slf udać ąo chor:ego. Ponieważ 
ów pacje'll/t pozostawał z lekarzem w pny 
ja'źni l wię.c doktór Pounds, pomimo tak 
bHskiego terminu śluhu, nie mógł odmówić 
temu wezwaniu. 

Pr~ed br.amą domu c.zek3'to auto. W 
·chwili gdy leikarz wSIad-ł do wozu, rzuciło 
się na niego dwóC'h mężczyzn. 

NeUiroJooga, przybranego w kaftan bez
pi eczeństwa iprzetransPOT·towano do ce'li. 
szpitala dla warjatów . 

Dopiero wieczorem udało się rzekome· 
mu warjatowi powiaJClomić rodzIne narze· 
cwne.j o 'tern, co zaszło. Jenny Sti'lies \1 

towarzystwie adwokata udaJfa się do dy, 
rektora zakładu. Okazalo się, że dok'u 
mel'1ty. na podstawie kt6rY'ch in.ternowatH 
doktora POl\lndsa, byty 'Sfa~szmvane. Sta· 
rego lekarza Wypuszczono ,z domu warja· 
tów. a ślub , który się mial odby.ć o godzi
nie 11 przed j}o~udnfem, odbył się o godzi!. 
nite 11 w nocy. 
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"Nie było Sejmu, tylko wielki wiec ••• " ClYZBY STRAlI< ROBOTNIKÓW 
TYTUNIOWYCH? ---:0:--

Nadmierna ilość partyj i partyjek rozbijała nasz parlament. (Od "łalBegO koresponde8ła). 
Warszawa, ~2 czerwca. Z powodu od

mowy dyrekcji monopolu tytuniowego u
wzglednienfa dodatku drożyźnianego ro
botnIcy i robotnice fabryk tytuni owych 
na wiecu uchwalili wezwać wszystkich ro 
botników fabryk tytuniowych do popar
cia łch tądad przez proklamowanie straj
ku. 

.,'iaif' wnió~ł prDj~kt nowej or~YDa[ii WY~Or[let 
którą w formie dekre u wy at ma Prezyde t państwa. _ ..... 

Warszawa, 22 czerwca. Zarząd Klubu 
P. S. L., uchwalił złQżyć do lask-ł marszał
kowskiej następująCY projekt ustawy, w 
przedmiocie upoważnienia Prezydenta 
Rzeczypospolitej do wydania rQzpOrzą
dzen.Ja z mocą ustawy. obe}muJąceJ nową 
ordynację wyborczą do Sejmu i Senatu. 

Art. 1. UpowaŻilia się Prezyd.enta Rze
czypospolitej do wyd.ania w fonnle roz
porządzenia, z mocą usta-wy nowej ordy
nacji wyborczej do Sejmu i Senatu, na ni
żej vkr.eślonyoh zasadach. 

Art. n. Przy wydaniu rozpoTZądzenia, 
oheJmującego nową ordynację wyborczą 
do Sejmu i Senatu, obowiązywać będą p. 
Prezydenta Rzeczypospolitej następujące 
!Zasady: 

ZASA.oy PROJfJKTU. 
1) Licu>a posł()w nie mOże przenosić 

300, z której 5/6 pOsłów ma być wybiera
nych w okręgach cate.Ro obszaru Rzeczy
:pospolftej, zaś 1/6 z list państwowych. 

2) Llc1lba senatorów nie mO'L.e prze
kraczać t/4 liczby pOsłów. 

3) Postowie wybier.ani będ.ą w okrę-
2ach jedttomandatowycb, a tylko w woje
wódZ/twach w<2iględnie w częściach woje
wództw wschoonich, mieszaoych etnogra
ficznie w okręgach więceJma:ndatowych. 

4) Miasta o ludności więcej, niż 15 ty
sięcy mają tworzyć osobne okrcgi wybor
cze. 

• 5) Ogólna "OŚĆ mandatów Okręgów 
wyborczych miejskich, nie może w sto
sunku do liczby 1'\.1d'l10ści tyC'.h okręgów 
przewyższyć ogół11ej ilości mandatów z 
Innych okręgów 'W stosunku do licZlby tych 
że oJm>.g6w. 

6) W okręgach więceJ , niż jednoman
datowych, maja. być dopuszczone związld 
Ust kandydatów. 

7) W YbOry mają się Odbywać przez 
głosowanie nn n~zwisko indywidualnych 
kandydatów (osćb), a nie na numery list. 

8) Kandydaci, którzy nie są zgłoszeni 
,przez stro,nnictwo, wykaZUjące w JlOIprz.ed 
nim Sejmie cOłtajmnie:\ 15 posłów, OOo'wią~ 
zanl są po.pr·zeć swoją kandydaturę ~głO
szeniem pOdpi~1łIettt przez conałmniej ty
siąc wyborców danego okręgu. lub 2'Jtożyć 
kaucię w wysokości 2 tysięcy złotych w 
złocie. Prawdziwość podpisów wy<hor
ców na z~losz'eniu, winna być sądownie 
lub notarja~J1ołe zaJegatirowana. lub przez 
urzędy gminne potwierdzona. Zlożone 
przez kandydata 2 tys. zt. w z.locie przy
pada na rzecz skarbu p.anstwa. je.t-eli kan
dydat -nfe uZY'skał conaimnieJ tY'siąca gło
sów. 

Arf. m. ' Usra,wa la wchod.zi w życie 
! dniem iei o Ir.tosze'l1ia. 

Art. IV. Wykonanie tej ustawy poru
cza się prezeso\vi rady ministrów, mini
strowi spraw wewnetrzny-ch oraz mini
strowi sprawiedl'iwości. 

UMOTYWOW ANIE. 
PrzV1lnczony 'P!ro}ekt ustawy Utzasad .. 

dony .i-e-st dalsz,ym WyWodem. kt-óry m. 
in. powiada: Obok wad k.ohstyłucli, głów
na przyczyna upadku DarlamentarVZInIl 
DQtskte20 fest obowlązu.~a~ ordynada 
wYbOrcza. OrdV'l1acja 'ta sta,fa sie 21'(}źb~ 
dla kraju, demokracii i parlamentarYZmu. 
SzczC.r(ól'l1i-e prze'z p.osU1Jieta do oslatecz
noścl zasade proporcjona,htości wvhorów. 
Ordvnaocia ta zabiła demol[ratyczne zasa
dv. rozbija nasz palrlame-nt na nadmIerną 
ilość oart:vi i partyjek niezdoln,,' ch prz,e
wa0nie do wvtworzel1ia stałej wiekszości 
i wyronienia trwałeSlo rzadu oarlarnentaf 
ne~!O. 

\V tvm s-tanie rzeczy, ani o Jednolitym 
1>ro!i.r~lmlp. oaństwoweJ pOlityki !los.podar
czet fi.nans.owej, CZy spo.r.e.cznej. atJ1i tem 
mniej o i,ego kOllsekwentnem p.rz'ep.rowa
dzeniu. nie mosdo być mowy. Rowro'sz1ro 
wa11ie parlamentu, słaba oo·oowied:dalno~'; 
pOsłów wobec ich wybOrców. Ju.źmy 7,Wi3 
zek ze spol,eczeństw€m wsk'utek wie-Ikid1 
okrę!!ó\': wvborczych, Ilłosowanie z list, 
;r,b:vt wielka liczba f}Osłów. zmieniaJaca 
Seim bardul czesto w wielki włec - 010 
szkodliwe objawy O'rdvnacH wiVlborczej, 
obecnie obowiąZlująoeej. 

W przekonaniu, że SeJm obecny. który 

iako zdyskredytowany pnez st:ronnlctwa. 
niezdolne do DOZYtywnef wSDÓłoracy. me 
bawean zakończy swój żywot. nie będzIe 
w stanie uchwalić we wszytStkkh sz,cze
g-ótach :nowel ordvnaO.H wyborcz,ej, Klub 

P. S. L. Piasta uważa za konieczne UI)O

watnić rząd do wydanJa noweł ordynacji 
:na z asadlach , z.a;wartych 'w 'OOwyższ-ym 
IOro.lekcie. 

• p 

PODWYtKA CEN BILETÓW TRAM. 
WAJOWYCH W WARSZA WIE. 

(Od w'asQe&o korespondenta) • 

WarszaWa, 23 czerwca. Magistrat m. 

~gnat [le~~i wi~ownil ~af[lemny[~ awantur. 
Warszawy uchwalił wczoraj przesłać do 
komisji fInansowo - budżetowej wniosek 
o podwyższenie ceny biletów tramwajo
wych z 20 na 25 groszy. Sprawę tę zade
cyduje Rada Miejska na jułrzejszem posie 
dzeniu. 

Pł112a. 22. 6. Po z.atl'.aJbwiooiu 'WI ze
sz,lrym tygodniu wśród ibez.pr·z.:vUdad'Ilycl1, 
skandali'cwvch awantur w Iz;bie ustawy 
o ela'ch roł'niczVich. usta·wa ta Drz,~-sz,la 
dziś do se.młJtu. który wyszel(:!tl z tej okaz1i 
ze SWIC.I?:O JllormaI'I1eg-o zrówno;waż.e.n4a. 

Stromictwa setl1aw. ODOwiada..iące s;ę 
za wstawą i jej IDrzechv.n'icy. rozpocz~ty 
wa-lke zu-pellllie podobną dt() wa;lki w Izhie. 
ZaQedwo sprawozdawca,. ozeski a~rar1ur.>lZ 
Zabliik rozpo,cza,.f "\V:VIg-laszać swói refe,rat, 
pOW1Stat na lawach komlwnist6w pielkicll!1Y 
ha,tas w stvł'u, który w ostatni,ch cza&atch 
sfa,l się ohligatorv.i,nym w czeskich cia'-· 
f~ch 'I1's,ta wodawcz'r"cl1. 

Przemówi-eniu referenta towarzw~!y 
bicia w pullOitv. g-ralllie na tr abk ach , tltpa~ 

nie i WlrIZa5J:d. ~ zuoeItnde słowa 
mówcy. M'IlIZwm Ita tOVJaJrzys.zm-również 
pr'zemów1,e.niu swaworoa'wlCY kolI11~s)i btr 
dżetowe'j, cz'eskie'R'o hocl.owca J'[ohaski. 

Cze.SCy socja'mi de'll1lOkmci JllaJPadH w. 
g-wał-roWlflty sposób obel'R'amio i ~ 
rulI creg;1cich a$D'alfjuszów, wola'.łąc .. 'WIYI pa 
oożvtv rettJUibliki" i t d. 

RÓWJlliee: przem6W1lenia drwóch pierw
szych mówców w dyskUJS.iJ Z/g"inęt'V W1 'h~ 
mułlcie. 'POCZtem saola ndeco się us:ooko1~a. 
ZarlaiVwiemi'e 1.JlStta Wiy Jest iDrwwidtZdame. we 
dłu~ re.g'ulami'llu oz,eskiego lOar[ame.nifu, w 
cią.gt!. 23 g-odlzi'n, które moga być rodoru
ne na dowo1'11ą ilość 100 S i,ed'z,e 11. Wcwra1-
SZle posied.z,en.ie z.a1rończyłt() s.ię o OOtnocy. 

, , ---!":l--Y _. 
" 

16 gmin na Słowaczyfnle 
pod wodą. 

"Syn marnotrawny" wraca na łono rOdziny 

Praga. Wczoraj Wełtawa ponownie 
zalata niektóre ulice praskich przedmieść. 
W jednem miejscu uszkodzone zostały ru
ry wodociągowe tak, że część miasta po
zbawiona została wody. W Usti nad Ła
ba., Łaba wykazała o 5.10 m. wyższy stan, 
niż normalny, dziś o 6 metrów. Koło Stare 
Boleslavl Łaba tworzy jezioro szerokości 
paru kilometrów. Kartofle i warzywa ule· 
gły zniszczeniu. Niektóre pola leżą dwa 
metry pod wodą. Również na Slowaczyź· 
nłepowódt rozszerza się. Pod Koszycami 
woda zalała 16 gmin. Rzeki na Slł\Sku rów 
nlet wylewaj~ Dziś woda na Wełtawie 
zaczyna opadaĆ, podobnie Łaba. 

Pojednanie w ru,"uflakllll dOMU kr6lewsklm. 

Bukareszt, 22 czerwca. Dzienniki do
niosły, że były marszałek dworu rumuń
skiego następcy tronu, księcia Karola, ge
nerał Condenscu, bawIl przez kilka tygo
dni w Paryżu dla wypełnienia tajemniczej 
misji, wdrażającej pojednanie byłego na
stępcy tronu z dworem rumuńskim i z ro
dziną królewską. 

Otóż zdaje się, że misja gen. Condescu 
uwieńczona została powodzeniem I że w 
najbliższym już czasie dojdzie do zupełne
go pojednania w królewskim domu rumuń 
skim i książę Karol wróci na lono rodZiny. 

W ostatnich dniach rozegrało się wy
darzenie równie sensacyjne jak i znamlen 
ne. Oto b. następczynI tronu księżna Hele
na, żyjąca od chwili opuszczenia jej przez 
małżonka w zupelnem odosobnieniu w 
Konstanzy, wyjechała w najściślejszem in 
co gnito do Paryża, aby tam spotkać się z 
mężem. Bawi on tam wciąż jeszcze w to
warzystwie p. Lupescu, ale według donie
sień paryskich środki finansowe księcia 
zostały wskutek marnotrawnego sposobu 

życia prowadzonego w stolicy Prancli tak 
dalece wyczerpane, że para ta goni ostat
kiem pieniędzy. Nie ma pieniędzy, więc 
kończy się też i idylla miłosna. 

Książę i jego towarzyszka musieli wy 
prowadzić się z paryskiego luksusowego 
mieszkania i przenieść się do małego 
skromnego mieszkanka na przedmieściu. 
Nieslychane marnotrawstwo pieniędzy 
Wydawane przez panłą Lupescu na klej
noty i stroje, pochłonęło ogromne sumy i 
zrujnowało finanse księcia. Obie strony 
teraz myślą tylko o tern, aby się z afery 
miłosnej w sposób mo!liwie korzystny 
wycofać. , 

W bukareszteftskich kołach aworslctch 
sądza., że sprawa ta zostala uregulowana 
w czasie pobytu w Paryżu byłej następ
czyni tronu i że król rumuński Perdynand, 
który w najbliźszym czasie udaje się na 
kurację do francuskiej miejscowości ką
pielowej, rozmówi się z synem ostatecz
nie i pokój w rodzinie królewskiej zosta
nie przywrócony. 

Radjo kącik. 
Program stacI W ...... wskłeł 

(ia1a 400 m,) 

środa, 23. 6. 
Ooo:z. 17.00 - 1725. - Odczyt ~ dda 

lu .. SDOrt" lP. Ł .. WrJty·W! SDQI'ht, na Q.t1{a
Irbixm kobiecy" - ~Osll dr. ZOIfia! Domo 
stawska. (1().dz. 17.30 - 18.30 Koncert po 
pul,amv ()[ildes.trV P. R. Godz. 18.30 -
19.30 - Qod7;inka d1a dmled... God;z.. 20.00 
- 20.15 - Komunbt rołInicz.v, odczyta 
'P. Szcz-et>a!l1 Męd:rzecld . .:...... Godz. 20.30 -
21.00 - Koooeft w~eizom~ IPQŚw1ęcony 
Rvsz,a.'rdoWil W~erowt. 

Pl"02I'aD1 kooceriów z8łltt'3flłcznycb. 
PaJryż., fa! 1750 m. 16.415.20.30 Koncerby 
P,ra~a, fa-la 368 m. 20.00 Koorer1:. 
OSyo. fatła 382 m. 21.30 Koo.oe:rt wo· 

Wielkie demons'łracje w Moskwie przeciw Anglji. 
ka1ny. 

Londvn, falla 365 m. 19.25 Konrert. 
Rzym. 425 m.: Godz. 20.00 - 21.00 Ko 

munikatv rządowe. GodJz. 17.00 - 17.40 
Wiadomości Ag-. Stefail1ij" ~ieJda, iektura 
dla dzied. Godz. 17.40 - 19.00 Ja1Zz,.,band. 
Godz. 21.00 Wdadornośc'i Ag. Stelfail11. Go
dzina 21.10 W'Yb&r z arii ~ret'ki "Weso 
l-a wdówka". Godz. 22.00 - Sv-gna,r cza
su, voc~ta - radjo. (1()d,z. 2325 - Osta· 
!tnie 'Ilowlnv bieżac'e. 

Moskwa, 22 czerwca. Wczoraj odbyły 
się wielkie demonstracje przeciw Anglji. 
Demonstranci napadli na prywatne biura 
angielskie. wybijając szyby. Policja roz-

pędziła tłumy przy użyciu batów kozac
kich. Gmach angielskiego charge d'affaires 
strzeżony jest przez kompanję piecl10ty ar 
mji czerwonej. 

'" >&t4 A 

Tramwai bez szyn wprowadza Poznań. 
W najb1iższym czasie, bo już w pier· 

wszej polowie lipca będzie stwfa komuni
kacja między Pozna,niem - Sr6dką a Po
znaniem - Główną, trzecim rodzajem 10-
kom o,cj i , a miarn.o,wicie, 'tramwajem bez 
szyn. 

PubHczność poz,nalfskc1 bę-clzie miała 
sposobność, ja'ko pierwsza w Polsce, WJIf
próbować ten no,wy rodzaj lokomocji
wpwwadzonej dzięki inicjatywie Dyrekcji 
Poznańskiej Kolei Elektrycznej. Przygo
towania bowiłem w tym kierunku są już 
w pełnym biegu i obecnie odbywa się za
kładanie prze.wodów oraz przeprowadza
nie budowy konie'cznych urządzeń tech
nicznyoh. 

Wprowadzenie tramwaju bez szyn jest 
niejako rezultatem Targów Poznańskioh. 
Angielska firma budowy tramwajów bet: 
szyn, która demo.nstracje swoje przepro
wadzała na tereni'e Taf.!~ó.w, przysf<wita 
do Dyrekcji Poznańskiej Kolef Elektrycz
nej z propozycją wprowadze,nia lil1ji prób
nej w celach czysto dośv;hdczalnych. -
Propozycję przyjęto i postanowiono prze
prowadzić potrzebne przy~otowania i za
stosować IlO-Wy typ lokomocji na !in.if ~ród 
ka - .GlÓwna z tych wzg-lę-clów, -iż prze~ 

~ I 

widuje 'Się tam budowa. tramwaju w przy
sz'łośCi. 

Wobec tego, że Poznańska Kolej Ele
ktry;cZtla nie chciała wprowadzić trzecie
go rodzaju 100komocji, tramwaju bez SZYll1 
nie zalkupiono, a podnajęto go za czyn
szem. 

Wiedeń, 531 m.: GodIz. 16.15 - Koo
Cefl't pOlOoht-clIll,ivwv. God'Z. 17.40 - Nau
ka o fO'l:m<łJch muzy c z,n y.ch. Godz. 18.30-
Je·ziora KannnHi. Godz. 19.10 - Afgani~ 
~ital)1. Godz. 20.00 - Wesotly! wieczór wt~ 
deńJ~i, lekika. muzyka V/liocwrowa. 

Czy Pani puszcza wianek? 
- Panno Luniu, czy puszcza pani wia- nek. Jeżeli zechcę, sama sobie chłopca zła 

nek na wodę w noc św. Jana? pię. 
_ Wianek, niby taki z ruty i macie- - Czy mógłbym mieć nadZieję, że to 

rzanki? E, to już przestarzałe, nie mam ja będę tym złapanym? 
czasu na takie zabawki. Rano gram w ten - Może, może, ale pogadamy o tem 
nisa, potem przygotowuję się do rozRry- dopiero po matchu footbalowym i po tur· 
wek footbalowych, a wieczorem ta6czę nieju tennisowym. Teraz nim jestem zaję-
blues na dancingu. Pocóż mi wianki? ta. 

- Ale tradycja, panno Luniu, trady- - footbalistą? 
cja! - E, nudny pan jest i niedyskretl1~, 

- Co mi tam tradycja,4'teraz i tak chło Ale wie pan co, a propos tych ~yjal1k6w 
piec, zanim schWYCi wianek, to patrzy, przyszła mi dobra myśl do głowy . \Można
czy przypadkiem nie jest ulepiony z bank hy zrobić nową piosenkę kabaretową z re 
notów dolarowych. A zresztą ja nie mam"' frcnem: , .. Czy pani puszcza Wi<11i:'k?". 
zamiaru czekać na tego, kto schwyta wia ~.--

.' ;. .. 
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Czyżby "Shimmy" pochodzi'~ od małp? 
---x:---

iezwykl owody "inteligenci.!: ZW· erząt. 
Naukowe doświadczenia miłośnika przyrody prof. Kohlera. 

Nasza epoka i'nteresu1,e s1e zag-adnie
niem psychologoji zwierząt, co sie odb:ja 
w li-tera'tll'rze nietył.ko naukowe.i. lecz i w 
beletrvstyce, Móra stwolTzv!a nowO'czes.ny 
typ ba.lek odźwie,rciad1adą,cv'ch w fo'rmie 
powieści zwierzę.ce myśli i p'r~eżycia-. 

Przykładem te!!o rodzaju wydawnictw 
Jest świeżo Q.gofoszonv drulki·em w Berlinie 
zbiór książek o zwierzętach. w których 
wiedza i baJka. rzeczvwilSltość i fantazja 
'PodaJv sobie ręce bv \V zgodnym akordzie 
iudzi pouczać i ba\vić jednocześnic. 

Jeden z tomów nosi tytuł •• Ludzie -
małpy". Autor. Kaml W. Neumann w. 
wysoce cieka wv s,posób o,powliada o il1-
teli1:encJi SZYWJ)31lSÓW biorąc za oodsta \'ię 
g.runtowltle naukowe badania 1>rof. Wol
fan~a Kohlera w Berlinie. który postawit 
sobie za zadanie przekoil1ać sie za pomo
cą dokładnych doświadczeń o rooi.no
§Ciach myślowych wi,elkich ma~p. 

Dotychczas bowiem na'uka nie przyzna 
wata hrtn ostatnim , pra wa PO'siada.nia apa 
ratu myślowe~o uwa.żając to Z.i<l/\V!i/Sijw za 
możliwe jedynie u rodza1u Ludz.k'i'e'!!o. 

Alfred Brehm w:pa-awdzie sweg-o CLa

StU sta,wal w obrooi·e ilf11eli:g;oocjj świata fau 
nv twlie!Td,ząlc. że .,kto odmawia zwierlę
tom rozumu. kwetsionuie tem samem ie20 

istnienie u ludzi". ale teza ta nao!!ór p.rze
brzmia.'ła bez echa. 

Dopiero ,mof KaMer w g-1ęhi d UIS zy 
proekonanv oprawdzi,e powvższei. t,eorji 
w sz.ere.I!U svstematYICznych doświadczeń 
nad i-oteli!!elf1cj.ą szvmrpalnsów da·ł hipot-€.
zie ted trwa,le P<><lwaHoUV niezb.j.f'eg-o real
ne)?:o faktu. 

Qt.rzymal do 'Swe.I!Q rOZtPorzą<lze'llia 
9 szympansów z Kamerunu. z których dwa 
w 'Prędkim czasie Zt)?:inęly. Poro,stalle sie
dem wystarczyły jednak rupe1lf1i,e. aby 
na mocy dokoltlaJI1ych z niemi dośw;ad

czeń wystawić rodowi szymoansów za
szczytne świadectwo obdarronych inteli-
2etlcJą stworzeń. 

SZympansv 'lIIŻvte do doświadczeń Drzywę 
drowa~y ze swych af.rV'kańlslkich pUSZJCz, 
nie .. zaraŻOlle" ludzką kulturą i !byłv przez 
ca:y czas pi'mie strzeżone. ahv nie p'rzy
swoily sobie żaooe!!o z pr.ZyzwYcza:iJeń 

lud'Lilcich, a mimo to SUJrowe te. dzikie ka
meruńskie naif'Ul'Y zachoW1Ywa~v się tak 

A. CZECHOW. 

Noc W biurze. 
Raz Andrzej Peresol,in wracając: z tea

tru. zauważył światlo w swe m biurze. 
- Czyżby jeszcze nie pokończyli ra

chunków? - myśli. - Czterech ich tam 
przecie. A mógłby kto pomyśleć, że na
wet i po nocach każę im pracować. Stań 
no·!... 

J wyskoczywszy z powozu, udał się 
do biura. Tam przez uchylone drzwi dy
żurnej, zgorszony, ujrzal niezwykty obra
zek. Za stołem siedziało czterech urzędni
ków przy kartach. Zdawało się, że grali 
w winta, nie byt to jednak ani wint, ani 
wogóle gra w karty. 

- Jakże ty wychodzisz, djable wenec
ki! - rzuca się Zwizdulin na swego part
nera. - Mam syng-iltona Derofiejewa, Sze 
pielewa z żoną i Jerlakowa, a ten zadaje 
mi Kofejkina! No i tym sposobem musieli 
zrobić 2 lewy. Trzeba było wychodzić w 
Pog-ankina. 

- Na nic by się nie zdalo - dowodzi 
partner. - Przecie za ręką był jeszcze 
Peresolin. 

- Co oni tu jeszcze moje nazwisk~ 
wtrącają - pomyślał Peresolin, wzrusza
j2l.c ramionami. - Nie rozumiem. 

Pisulin rozdal karty i zaczęła się licy-
tacja. 

- Bank państwa. 
- Dwa, izba skarbowa .• _ 
- Bez atu ... 

SaJl110 iak ich 't>!iZelZ od'POwiooluia ;uresUTę 
ucywilizowani towM !wsze. 

Doświadc~enia ze z\\'ycza:iltla laską da 
lv ca,tv szelTel,~ wwaźnvch obilliWÓW celo
W'eg'0 myś1enia. 

Szympansy używały laski niełv:lko do 
prZycią2ania przedmiotów leżacych za 
kratą. a których ręką dosię'!!nąć nie m'J
gly. ale pos!u,g-iwalv się nia jak dźwig:tią 
w celu J>Odważnia ciężkiei przvkryw~T 

dOłu i jak rydlem dla wykopywania ko
rzonków pożywnych roślin. 

To osta,tnie jest ba'rd~ Zlnamienne 
Wiadomo bowiem. że .. Ias:ka-,ryde'l" we
d!u!! dawny:c.h bad'a'ozy lYyła W' ep'oce 
pr~edhi.rstoy:czne,j pi erWlS'zem. oo'jlp.ro
stszem na;rzedziem rolni,cz.emczy1i proto
typem szpadla. z którego w nastęrpstwie 
POw/slta,l dzisi·eiszv pług. 

Do ulu(}ionvch zajęć szvmoansów prof. 

• 
Ach, te teśc~owe! 

// 

\ 

Żona: - J6zieczku, dlaczego ty nie Chcesz, aby się mamusia kąpała 
razem z nami? 

Mąż: - Dość miałem niebezpieczeństwa na lądzie, chcę mieć teraz 
odrobinę spokoju w wodZIe. ............................................ 

Taiemnica niewinnego zwitka papieru. 
Drogocenna piłka nożna. 

Ciekawe zdarzenie mial niedawno na 
dworcu paryskim . 

jeden z urzędników kolejowych. 
Wszedłszy do jednego z magazynów 

zauważył na podłodze małą kulę papiero
wą, zapraszającą wprost, 

by w nią kopnąć. 
Tak też uczynił. Zwitek papieru ude

rzył o ścianę i rozlatując się, przy tej o
kazji odsłonił kasetkę metalową, z której 
wysypał się 

prawdziwy deszcz kleinotów, 
naszyjników perłowych, pierścieni, nara· 

- Ty bez atu? Hm!... Rząd gubernjal
ny .- dwa ... Kiedy przegrać to przegrać. 
Wpadłem na ministerstwo oświaty bez je
dnej, niech też i na nąd gubernialny leżę. 
Raz kozie śmierć. 

- Maty szlem n.a ministerstwo oświa
ty! 

- Nic a nic nie rozumiem - mruknął 
Peresolin. 

- Wychodzę w radcę stanu. Odrzuć 
tam jakiego tyt'uIarnego albo gubcrnial
nego. 

- A na co tytularny? I Peres oli n wy
starczy. 

- A my waszego Peresolina w zęby ... 
w zęby )?:o! bo mamy Rybnikowa. Będzie 
de bez trzech! Pokażcie tu swoją Peres 0-
linową. Na nic się nie zda chować szelmę. 

- Nawet i moją żonę też wmieszali -
myśli Peresolin. - Niepojęte. 

J chcąc się dowiedzieć, co to znaczy, 
wszedł do dy:i:urnej. 

Gdyby się tam nawet sam djabeł po
.l a:w i't, )?:ra·cze z p.ewnością ł1ie tak by s.ię 
przeraz'ili Jak na widok swego zwierzch
nika. Niedojeoho\.v<Jwi nawet krew się z 
nosa .puści~a a Kulak i ewiczowiaż zadud
niało w prawem uchu i krawat się sam 
rozwiąza:f. Wszyscy porzucaH karty; na 
chwilę cisz.a z4t,1anowała. 

- ŁadTl·ie panowie pracujecie - pierw 
szy przer.wat milczenie Peresolill. - Có
żeście tro. panowie, teraz robili? 

- My nic ... tylko tak sobie ... ~la chwi
le ... dla wypoczynku .... myśmy tylko foto 
graf je oglądali ... 

mienników, broszek i t. d. Kiedy przy
szedł do siebie ze zdumienia, doniósł o 
tym wypadku władzom, które stwierdziły 
że klejnoty należą do pewnej damy, 

którą okradziono 
poprzedniej nocy w kurjerskim pociągu 
Riviera - Paryż. Złodziej zgubił prawdo
podobnie swój łup, lub też podrzucił go, 
szczęśliwy zaś znalazca klejnotów, które 
przedstawiały wartość kilkuset tysięcy 
franków złotych 

otrzymał wysoką nagrodę. 

--:0:---

Peresoilin wzruszy,! ramionami Na sto 
le bowiem jsto'tnie leżały nie zwy'kl1e kar
ty a fotograf je - ale na karvach na'lepio
ne. Peresolin zmalazł między n.iemi i si·e
bie i swą żonę i wi'elu ze swy<:h maJo
mych lub podwladl'1ych. 

- Co za pomysł? I jakże to pano\vie 
gracie? 

-To nie nasz pomysł.... Uchowaj Bo
że ... 

- Pokażcież mi: lak się to gora. Ja już 
wszystko widzial'em i słyszałem ... Bili
ście mnie Ryhllikowem ... Czegóż się pan 
bOi<:.z? Przec ie cię nic zjem ... Dalej! 

Zwiz,d-ulin d!u.g-o się ieszcze waha t. ale 
widząc i ,e Peresoli'n już się zaczyna nie
cierliwić, stasował wreszcie karty i przy
stąpit do wykladu zasady gry. 

- Każdv portret - mó\yit - i w{)góle 
każda karta ma swoje m a,czenie. Jest ich 
52, jak w zwyklej taljL Są również 4 ko
lory. Urzędfiicy inby skarbo,wej - to 
czerwień: rządu !!u,bernial'll'eg-o - żołądź; 
ministers twa oświecenia - dzwonki; a 
banku pa(\stwa - piki. A teraz: rzeczy
wi s ty radca stanu - tuz radca stanu -
król; a ich żony - damy; radca koleg-jal
IlV - walet: radca Gwor'u ~ dziesiatka 
i 't. d. Ja np. - trójka jako sekretarz "gu
bern ialn y ... 

- No proszę ... To ia zapeWł1C tuz? 
Żolęd'ny ... żo,na zaś ekscelencji - da

ma. 
Hm to coś niez.wykł,ego. No rozdaj pan. 

SprClhll}emy. 
l Peresol-in, zrzuciwszy palto, zasiad~ 

Itr ... 

Kahlera należało polowanie na mrówkł, 
oharakterystyczne clIIą. wykazania ioh po
mysłowości. Ki'edv szympansy sp·otvka
ly na swym ,plClJCU zabawy 'Pochód mró'wek 
niczem dzieciołv z pośpi,echem wtykały 
jezyk w rojowisko po'czem 'Prze'tyka'lv zła 
wiona. z.dobycz. NaJeży przv,pusz,czać. ż€ 

przVlnę'tą tu bvl kwas mrówczaltly. wia
domo bowiem. że małpy sa wielk:emi 
amatorkami wszelkich kwasów. Gdv za 
hrakło mrówek w najbliższ.em oto'cz.~niu 
szvmpansy zauwaożywszv re owady we
druia:ce g;romadn,ie na zewnatrz kraty ra
dzH'v s'Olbie z,nalkomicie W inny spos6b. 
przy:nosi,łv mian'Owide idźbła ~łomY, 

przez oczka kratv wtykały J.e w I,awalka 
dę mrówczą i poczekaW61ZY kilka sekund. 
ustane owadami słomki wcia2ałv z. pO

W'fotem wewnątrz kraty i orzecia1Załv Je 
wzdłuż ust • 

Prof. Kohler od'll'osi~ w.rażenie, jak
!!Gyby szymPllinsv z czasem ~robity so
bie z takie:g-o poolowanqa na mrÓWKi ro
dzaj ulubionej lO'zrywki'. spor,tu.g-dyż i 
wtedy .nawet. !!dy miał ...... mrówl,i na odl€ 
dość dłom zaiba'V.i a'ly się w wyżej o,pisa
nv sposólb. 

Ka.iŻdy przvona. że sa to ;ulŻ ma'ni'p1l1a.
c.le \vy,nikk z pew:ne,!!o rozull1'O\~,;ą.nia. a 
nic z inJSltynktu. jak rÓ\\'inież i ooPed do 
przystrajania się błYskotkami. kitórv prof. 
KaMer u szympansów zaobserw·owaf. 
W ąsv roślin kawałki szpa2atu. szmaty. me 
talOwe łańcuszki. wszystko ,cokolwi'ek Jo 
stal'v do rąk. kładły natychmiast na szyję. 

J,edn~ samiczka owinęła nawet szpagat 
koło uszu tak:he oba końce zwisah 
wzdłuż dwóch stron "u:roczej" tWaTzycz 
ki. 

T<lik W1YSwojo,ne szympansy miały l1ie 
ra-z zwY!Cza,j współnem kołem dreptać. te 
fu by:ł rodza:'; tańca dowodzi'lo iasno Drzy 
tupvwanie wodzireia ,co drwri krok. 

CZy to jest prototyp nasz.e!!o 'Schim· 
my o t'em prof. KobIeT ni·e mówi 

" 

Czytajcie 

urjer tó zkl" 

za sEotem. Urzędnicy rÓwrni·eż na jego 
rozkaz zasiedli f roŁpoczęfa się gra na
dobre ... 

Kiedy rano 'O 7 stróż Nazary przyszedł 
zamiatać. staną}l jak wryty, własnym o
czom t.1iewierząc. Obrazek jaki tam ujrzał 
by;l tak uderzający, że Nazarv jeszcze na
wet po pijanemu .. "ciąż o nim maja,czy. 

Peflesolin blady, niewyspany, z włosa
mi w nieładzie, stał z Niedojechowem, i 
trzymai'C\Jc go za .!~uzik Numa·cyt mu: 

- Zrozumie. iż nie należa,r·o ,w Szepie· 
lowa wy'chodzić. skoro u mnie w ręku ja 
sam czwarty a Zwizdulin mialł Rvbniko
wa z żoną, trzech profesorów !!imllazjum 
i moją żone. Niedojechow zaś bankowców 
i trzy młódki z rządu g-uoer.nialncgo . Na
leżało wyjść z Kryszkina. To nic , że onI 
szli z izby skarbowej ... 

- Ja, ekscelencjo. wyszedłem z tytular 
nego. bo zdawa'lo· mi się że mają rzeczy· 
wistych ... 

- E kochanku, tak orzecie nie ll a leżCl
to myśleć! To nie g-ra! Tak sze\\'cy gra 
ją! Pomyśl tylko .. Skoro Kułakicwicz 
wyszedł z 'I1adworonego radcy rządu g'U
bernia,loc!!o. to już trzeba bylo rdrzudć 
Grcllla'ndzlkiego, 00 widziałeś że Zwizdu
lin ma moją żonę I trzecią i radcę stanu ... 
Wszystko spaskudziłeś. Ja cię zaraz prze 
konam. 

Siadajcie panowie ... Jeszcze robra zro 
bimy! 

I wystawszy Mazarego, znów do gry 
zasiedli. 

.? • 
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Kraj, \Al którym więźniowie dają słowo honoru ••• _ W rzeczywistości więzienie w Lorton 
jest wielką gospodą w rodzaju wypoczyn
kowych domów robotniczych, czy obo
zów letnich, które corocznie się organizu
ją, zdob'wając sobie tysiące nowych za. 
palonych adeptów. - Kilka lat temu caly 
ten obszar był pokryty lasem. Dziś jest to 
kolon,ia ludzi szczęśliwych i niewątplivrie 
popra\vionych. Dzieło rehabilitacji , zaczę
te sposobem \vpajania ambicji i honoru, 
przeciąga się także i na czas, gdy więzień 
skończy okres kary, dzięki oględnej porno 
cy. która pozwala mu starać się o godną 
prace;: czy zajęcie i uczciwy chleb. 

---:0:--_ 

ie murG i z aj an ••• 
Wprowadzenie systemu umoralniającego. _ I t 

"Pensjonarze z Lorton" wychodzą z czasem na porządnych ludzi. 
Niedawno odbyt s-ię w Waszyngtonie, 

stolicy Stao6w Zje:clnoczon y-ch, między
narodowy kongres dla omówienia syste
mu kar wIęzien.nych dla skaza-nych. Stu 
uczestników tego kOlngresu z najroz
maitszy.ch części śwIata udało się do są
siedniej miejscowości Lorton. aby zwie
dzić i zbadać organiz-aoję więzienia na
prawdę jednego w swoim rodzaju, mia
nowicie więzienia bez murów. 

Ro'zumie się samo przez się, że pa
nować tu musi karrnotć. ale tę os'iąga się 
tam w sposób bardzo o~tędny, a tern sa
mem wiece,i racjonalny i skutecz.ny. Roz 
kazy wydaje się tam w tonie pogodnym, 
można powiedzieć. z uśmiechem na u
stach i w ten sam sposób. z uśmiechem i 
ochoczo wykonują je więźniowie. W Lor 
ton wszystko czyni się, aby rozwinąć u 
delikwoota poczucie ~odności i szacunku 
d-k samego. siebie. 

Ale jeżeli niema murów, to czemu przy 
pisać, że więzni.ow'ie nie usHują zbiec. 
Jest to py,tanie, które samorzutnie nasu
wa się 'Ila usta czytelnika. 

Odpow1edź jest bardzo prosta: nie my 
śl,a 'O ucieozce, bo się tam czują szczęśli
wi. I jeszcze dlatego ... że niema murów. 
Nieobecno,ść murów jest sama przez się 
czynnikiem, który w znacznej mierze od
biera chętkę do ucieczki. 

System wpajania amhicji oraz pocm
cia hoooru, panuie tam przedewszystkiem 
Po przybyciu swojem do LortQn, każdy 
"gość" odbywa dlu2szą rozmowę z dy
rektorem, z 'taką swooodą, jak brał z bra
tem. Tu Numaczy się mu, dlaczego ma 
sie sprawować d'Obrze. wpewnia się go. 

PROF. ,Wf:SP AZJAN V. PELLA" 

znakomity prawnik rumul1ski wyglósil 
odczyt w Warszawie o przestępczości 
Zlbiorowej pallstw. Prqf. Pella jest auto
rem teorji odJp'Owiedzia~ności za wo~ę i 
propoTItuj,e stwOtrtlenie Mi-ędzyna'fodlQrwego 
Trybunału represJi przeciw państwom, 
wszczynającym wojne. 

że oczekuje się od niego prowadzenia się 
nienaga(1TItnego, i żąda się od niego jego 
słowa horroru. Prawdopodobnie sam on 
aż do tego momentu wierzyl, że jego przy 
rzeczenie nie ma żadnego znaczenia, a 
przynajmniej, że ni,kt z otoczenia nie bie
Tle 1e na serj.o. Natomiast gdy widzi, że 
właśnie na to przYl-zreczenie wszyscy kła 
dą największą wagę, więc i on sam w ten 
sposob dochodzi do tego, że z,acZY'l1a wie 
rzvć w siebie samego i lo go 7.atrzymu1e. 

Ten system "honoru", stosowany gdzie 
indZiej, w inny sposób, dat nikłe rezulta
ty. Vlszystko zależy od warunków i od 
sposobu, w jaki się go wpaja. Większa 
część "gości" z Lorton przestrzega wzo
rowego nrowadzenia się. Zdarzają się o
CZYWiście i charaktery niepoprawne, lu
dzie, z którymi właściwie nic nie da się 
zrobić. Tych zamyka się w celach w o
sobnym małym budynku. Jest to jedyny 
dom w cafvm zakładzie, zaopatrzony w 
kraty w oknach i ciężkie żelazne drzwi. 
Lecz tylko trzy wypadki tego rodzaju nie
poprawllości czy usiłowanej ucieczki wię 
źnia zdarzyły się w ciągu ostatnich osiem 
nastu miesięcy. 

Nie trzeba jednak myśleć, że ucieczka 
stamtąd jest łatwą. Niema murów, to praw 
aa, ale są ... psy. Osiem z nich jest stale na 
straży w różnych miejscach zakładu, tak, 
że puszczone zaraz ze smyczy, rychło po 
śladach dopędziłyby zbiega. 

Lecz pocóż zmykać z miejsca, gdzie 
się wszyscy tak dobrze czują? Usunięto 
tam zupełnie różne poniżające piętnowa
nia skazańców; nieznane są tam żadne 
kajdany lub żelaza u nóg. Skazani pracują 
i także przez to czują się szczęśliwymi. 

Ze względu na rasę, stanowią murzy
ni 60 procent więźniów, reszta to biali. -
Pracują razem według ustalonego podzia
łu godzin, normalnie po 8 godzin dziennie, 
lecz nie jedzą i nie śpią razem. 

Zajęciem ich jest stawianie nowych bu 
dowli, upraWianie roli, pilnowanie bydła i 
drobiu. Przewidziane jest w niedlugim cza 
sie zorganizowanie warsztatów dla pra
cowników rzemiosła, jak mechaników, 
kowali, stolarzy, a z produktów przemy
słowych i rolnych jest nadZieja uzyskania 
dostatecznych środków do pokrycia zcza
sem wszystkich wydatków, związanych 
z prowadzeniem instytucji. 

Zakład obecny jest dopiero zawiąz
kiem rozległego "domu karnego" (nazwa 
niewtaściwa n, który będzie się składał z 
awunastu budynków murowanych, miesz 
czących sypialnie i sale na lekturę oraz 
sale jadalne, gdzie zasiadać będzie do sto
lu do 100 więźniów. Do zakładu należeć 
będzie bardzo rozległy plac na gry i zaba
wy sportowe, obszerna kuchnia i maga
zyny na zapasy żywności, piekarnia, rze
źnia i mleczarnia. Rozszerzy się także o
czywiście budowle przeznaczone na ho
dowlę różnych zwierząt domowych, staj
nie, szopy i t. d. 

W sali jadalnej widoczne są kartki z 
napisami: "Służba winna być czystą i 
dbać i to, aby każda z osób była należy
cie obsłużoną". 

Je~enai[ie O!Ó~ ~łf8[iłO mie w~kołek lJtoni~[ia ~romo 
Straszna katastrofa na Prl.cie. 

Na Prucie wydarzyła się okropna ka
tastrofa, której ofiarą padlo 

jedenaście istnień ludzkich. 
Między wsiami Siemakowce i Debes

ławce uruchomił niejaki Vvorkowski, wła
ściciel dwóch młynów w powyższych 
wsiach, prom, nie posiadając koncesji. 

Krytycznego dnia przeprawiało się pro 
mem kilkanaście osób wraz z dwoma wo
zami. końmi i krowami na jarmark do Ko
łomyi i pobliskiego Zablotowa. Nagle stu
py, podtrzymujące stalową linę, wskutek 
podmulenia ich przez wezbraną rzekę 
zachwiały się i prom, obciążony nad mia. 

rę, począł się zanurzać na dno rzeki. 
O ratunku nie było mowy, gdyż fale i 

twący nurt wodny utrudniały wszelką ak 
Cie ratunkową. 

Uratowały się tylko trzy osoby, 
między niemi pewien handlarz-żyd, który 
uchWYCił się ogona końskiego i w ten 
sposób doplynąl do brzegu, sam nie umie
jąc pływać. 

Zwloki ofiar katastrofy wyłowiono z 
wody. Są to przeważnie włościanie ze 
wspomnianych wsi. 

Nad zwłokami rozgrywały się sceny 
rozpaczy pozostałych rodzin. 

Na miejsce wypadku wyjechała spe
cjalna komisja, mająca zbadać i ustalić 
przebieg i powód katastrofy, która rozmia 
rami swemi przypomina pamiętną kata
strofę kolejową w roku 1897 na Kosacz6w 
ce pod Kołomyją. 

---y----

Służbę stanowią ... więźniowie _ Podob
nie kucharze, parobcy, stajenni i t. d. re
krutują się z więźniów. Zgłaszają się oni 
na ochotnika, lub wybiera się ich stosow
nie do zdolności czy upodobania. 

---x---

Wspaniała kolekcja całusów. 
Człowiek, który pocałował 40,000 kobiet. 

\V Crown Point ( w p6lno,cno-amery
kańsk'im s'tanie Indian) żyje obecni,e czlo
\viek, który obecnie 

posfawH wyjątkowy zgoła rekord. 
Mianow.icie w ciągu kilkLmastu lat poca
fowal okolo 

35 do 40.000 kobiet. 
Mimo to żyje on z ma-fżo:nką swą w naJ
lepszej zgo,dzie. 

Ten ,.bJogoslawiol1Y" mąż nazywa sie 
Iioward :H. Kemp ! jest sędzią pOlkoju od 
lat dwunastu. W tym czasie poJączyI on 
weztem malżcńskfm 40.000 par, a ponie
w~ż zwyczaj miejs-c.owy każe sędziemu 

ucałować panne młodą 
- p. Kemp zyskaJ imponującą wprost ko
lekCję całusów. 

P. Kemp oświadczyl jednak pewnemn 
dzienn'fkarlwwi, iż funkcję swą spelnia-l 
zawsze według dwóch zasad: 1) sam sta 
ral się całować z wielkością ~ godnośclą, 
2) tmikał wzajemnego pocałunku panny 

młOdej. 
Staral się być 'POnadto. bardzo sprawie
dEwym, ale przyznaje się, iż mimowol1 
różniczkował trochę swe pocalunki .za1eż 
nie 'Od piętl(lllośoi .i wieku panny młodej ... 
P. Kemp n.ie duJe się wca'le zmęczony 
ową dosyć znaczącą 110ścią po-całunków i 
zamlerza jeszcze przez długie lata spra
wować swoj.e obowiązki. 

---x---

Pryśnie urok romantycznej Wenecji. 
-.--

...... Inowft[je W naj~i~~nieiuej miejuowo~[i ~wiata. 
6ondoUera weneckiego zastąpi motor. 

Do Wenecji nie jedzie nikt po to, aby 
się śpieszyć, więc któżby życzył zamia
'Ily malowniczyob postaci gondolierów, 
obwożących TOZrm2'f7...0illego podróżnika po 
k.an~ taoh vv'eJleclcich ? 

Prezydent miasta \Venectji wydał roz 
porzą.dzenie moeą któr'ego, każda łódź i 
g<Jndola, ma)ą być 

zaopamro.ne w motor elektryczny, 
a lo w terminie dwttl,einim. 

P'isma angielskie p<Jdniosly okrzyk 'O
burzenia na tQ rO!z.po:rz.ądzCII11e. "Daily 
Telegraph" d,omyśla się, że pan Giordano 
jest chyba uczniem Marinettiego, twórcy 
fUlmY'Styc-znej sztu'ki, który wzywał do 
niszczenia muzeów i pomników stareJ 
sztuki włoskiej. 'i gwaHownie występował 
przeciw przochowywatliu 

przeżytej romantycznoŚCi Wenecji. 
Dziennik ten pisze: Za dwa lata patrzeć 
będziemy na ostatnią gondo,!ę wene,cką. 
Wydaje się to niemożHwe a jednak. rzym 
ski nasz korespondent dOlJ1o'Si, że gtowa 
mW1idpil\.tm weneck.iego p. Giordano, pod 
pisa l umowę z rowaTzystwem elektrycz
nem. mocą której wszdkie lodzie i gondo
le weneckie, mają być zaopatrzone w mo 
t.oT elektryczny, a to wbrew protestom 
go-racym. artystów, antv'kwarzy. hoteli
stów i o·czywiście, go,ndolierów. 

Swi,at caly za'intereso'wany jest g'ro
żąc.em zniknięciem lego. co między ln
nemi przez w,ieki stanowiło 

rODlantYCzny urok WenecJI. 
Gondola bez gondoliera,bez długiego wio
sra, poruszanego giętim ruchem wio-

I 

śl.arza, nie będzie już gondo1ą - wyglą
dać to będzie jak gdyby LOlTd Mayor Lon 
dynu, ubrany w ceremon}ałny długi swól 
płaszcz wtożyl na gfowę 

sztywny melonik". 
.,M.anchester Guardian" ubolewa rów

nież nad ta, zmianą i mówa: WenecJa za
wsze zostanie j.edn,ą 'Z naij}ięknfeiszyd1 
miejscowości W świecie, ale ozyż nle stra 
ci na poezji. JeieI.i zr1.ikmą gondorJe i gon
dolierzy. 
Szorstko i arbitralnie Obeszły się władze 

z tymi wioślarzami, 
dz.iedziczącym1 od pokoleń sztukę wymi
jania, zawr,aJCania w wąziutkich wene
ckich kanaI,ikaoh, z ich tradycyj.nem wo
laniem i zgrabnym ruchem ciała. Wene
cja przestanie być Wene,cją dla wielu jej 
lubowników. - JedYt1i,e k.ompanja dostar 
czająca elektrycznych motorów zyska na 
tej zmianie. 

Łodzie motorowe juź sapią f ohraf)'ią 
PO kanala-ch weneckich - zawadza,,i'ą one 
gondolom, n.ietylko ko,nkurencj,ą, ale i z 
powodu 
si1n~go ruchu wo" który zużywa gc-n

dolę. 
GoodOlla daw,niej służyła 5() do 60 lat, 

obecnie wytr-zymujc "tylko jedną czwartą 
tego czasu, gdyż przez dzień cały jest pod 
rzuca,na i popychana falami wytwarzane
mi lo,dziamf motorowemi. To je,dno już 
g-rozi zanikiem goodol, te będąc i tak jU!Ż 
dosyć drogiemi, są własnością tylko b0-
gatszych gondoher6w. 

---x---

Swiat tea'łralny i literacki \Al anegdocie. 
"Ja mu wytłumaczę wszystko!" 

Pewnego dnia do will d'A'I1nunz'ia przy 
n,iesiono 'list, zaadreso\vany .,0.0 na:jwięk
szego poety wtosikiego". Ale d'A:J1nunzio 

oomówił przyjęcia przesyłki, 
twierdząc, że gdyby cnodzHo o niego, no 
sHaby ona napis krótszy i prostszy: "Do 
na'jwiększego poety ... " 

* 
Pod0'bno na biurku d'Aununzia w cza

sie pisania stale zmlljdować sie musi 
a,kwarjum ze lJłotemi ryb-karni. 

Peljetonista niemiecki zamvażvt. że nie
ma tu powodu do interwencj.i tO\J:/arzy
sfwa o-pieki na'd z\vi,crzętami. gdyż ryby 
n,je umieJą ... czytać. 

* 
blakomfty krytyk berliński Alfred Kerr 

~iedziaJ 

o niemieckich autol'aclt dramatycznych ~ 
.. Jesteśmy jak podróżni, którzy widzą od
jcżdża~ą,cy pociąg. Czekają cierpHw,je no 
n.astę.pny. 

"Cyrano" opo\viada. że podczas na
świetlania "Carmeny" Raquel Mener wy 
razH-a niezadowOlJ.enie z zakończen.ia dra
malm i za'żądała, 2by nie Jose - Carmoo, 
ale Carmen zabiJała Joseg'O. Na uwagę 
reżys,era feydera, że jest to niemożliwe. 
że nie ma prawa do zmian w utworze 
Merimeego, Raquel Meller z cr:arującym 
uśmfechem szepl,ęta mu do ucha: "Niech 
się pan nie oba\via Merimeego. Po przy
jeździ-e do Pary.;ia wytlumaozę mu wszy
stko. ZateLefoll1uję mu, że to ja jestem w:n 
na ... " 

-----



_N_r_._1_4_1 ___________ " ___ ~ "t.:.t?!?_~K!!:_~C~O WIECZORNE". - ch, •• 28 czerwc~~ ______________ ...:IRr=.;,.. • .:1_ 

Dzień w foazi, 
-:s:-

Do czego wzdychał nrzy
godny pasażer? 

Cicha I niekłamana admira
cja... pasażera. 

(x) Pani Bronisława M., zamieszkała 
przy ulicy Wólczańskiej 189, korzystając 
z wolnej od pracy chwili, 

wyszła na spacer 
ubrana według wymogów mody z eleganc 
ką parasolką w dłoni. 

Po dość długim spacerze pani Bronisla 
wa uraczywszy się chłodzącymi napojami 
w pewnej cukierence, postanowiła tram
wajem pojechać do domu. 

Na przystanku spostrzegła nieznanego 
osobnika, który z widocznem zadowole
niem przyglądał się 

-pięknej Jedwabnej parasolce. 
Osobnik ów wszedł do wagonu razem 

Z pa lą Bronisławą i siadł obok niej. 
Pani M. jednakże nie zajmowała się 

wcale osobą cichego adoratora, lekcewa
żąc go jawnie odwróciła się do niego ple
cami. 

Pani M. przez nieuwagę parasolkę o
parła o 

kolana osobnika, 
który też wykorzystując sprzyjającą mu 
chwilę, skradł ją i zręcznie w biegu 

wyskoczył z wagonu. 
Pani M. spostrzegła wyskakującego, 

nim się jednak zorjentowała w sytuacji, 
złodziej zmieszał się z tłumem i przepadł 
bez śladu. Wartość skradzionej parasolki 
pani M. oblicza na sumę 60 złotych. 

WF? • 

KI"O Dom Ludowy ·1_ 1-
Dziś 

MOliu[~in i li~ienk~ 
II w dramacie p. t. Młłoić l .p .. awledUwo'~ 

i komedi. w 7 aktach p. t. 
"Precli J: m~jczy.lI.ml". 

.... m ............ .m ........ .. 
Ceny miej.c na wszystkie 
przedstawienia I m. 60 gr. II m. 
30 gr., m m. 20 gr. we wszyst-

kie dni. 

P. WYNNfJ 25) . 
SLEPA Ł st. 

.. 
- Nazywasz to poprawą? - Ciotka 

He~na zaczęIa liczyć oczka 1 zebrala je 
na jednym haczyku, paznokciem, który 
był podobny do pazura drapieŻl!1ego pta
ka. 

- Naturalnie, że to tak nazywam. Zda 
je mi się, że obecf1ie Ira wygląda bardziej 
-na młodą dziewczynę, aniżeli dawniej. Ce 
Hna Jej pom{}~a. Spo~ka7.am Je obie w 
PO.J<O_ill Iry przy przeglądaniu starej gar
deroby. Nie mogłam Irze mieć tego za 
zte. że chce Iepi'ej wyglądać. Ira w ~run 
cle rzeczy jest przecież dzieckiem i zdaje 
mi się , Hele1lo. że my o tcm zbyt często 
r-apominamy. A ona ma z natury poc-iąg 

do piękna. 
- Skąd ona ma na -to pieniądz:e? -

Ciotka Hela pi'zestala liczyć oczka i pod
niosła ~llrowy wzrok na siostrę. 

- ZdJjc mi się, że ona żadnych pie
,uiędzy nie wydaje. CeHna i jedna z jej 

Walno .. POlow~~ka familiina" w ro~linie fialanłów. 
Interwencja lekarza I policji okazała sit: niezbędną. 

(n) Dla lokatorów niewielkiej posesyj
ki przy ulicy Niskiej 4 (na \Vidzewie) mo
globy kino nie istnieć wcale. Humor i sen
sację czyniła tam bezpłatnie 

rodzina Oalantów, 
~kładająca się z sześciu osób. 

Galanci, ludzie uczciwi, lecz nadzwy
czaj awanturniczy czubili się przy każdej 
sposobności. 

Ostatnio naj starsza latorośl szanuJące
go się rodu, syn Zygmunt 

ożenił się. 

Po sutem weselisku wyprawionem u 
rodziców panny młodej, Oalantowie ze 
względu na obecną "mizerję" mieszkanio
wą zabrali synową do swego mieszkania 
przy ulicy Niskiej. 

Nowy członek rodziny pani Zofja czu
ła się z początku zadowolona harmonją ro 
dzinną Galantów, później atoli siłą wypad 
ków zmuszona była zmienić poglądy co do 

stosunków panujących u teściów. 
Starzy oswoiwszy się nieco z obecno

ścią nowej osoby, zaczęli żyć po swoje
mu, to znaczy wszczynali familijne bur
dy, w których czynny zazwyczaj udział 
brały dzieci Galantów, z wyjątkiem męża 
pani Zofji. Przed paru dniami bowiem sta
rzy Galantowie zjednoczyli się z dwoj-

giem jego rodzeństwa. - Gniew "czwór
ki" skoncentrował się na 

młodei parze małżeóskkiej. 
Pan Zygmunt po powrocie z calodzien 

nei pracy dowiadywał się od swej żony 
o awanturach czynionych jej przez teścia, 
teściową, szwagierkę i szwagra. 

Stojąc tedy w obronie żony pan Zyg
munt w dniu wczorajszym 
postanowił położyć kres wszelkim nie

snaskom 
i dokuczaniom. 
Wieczorem tedy zaczął ojcu czynić wy

mówki z tego powodu. Galant ani myślał 
przytakiwać synowi, lecz wezwał do po
mocy żonę i dzieci. Cała czwórka 

rzuciła się na p. Zygmunta, 
któremu z odsieczą podążyła żona.

Wszczęto familijną walną bitwę przy stu
ku rozbijanych naczyń i sprzętów. Naj
młodszy Galant - Bolesław schwycił w 
pewnej chwili 

bańkę blaszaną 

i kręcąc nią młynka, rozbił bratu i brato
wej głowę. Kres bójce położyli sąsiedzi. 

Pokaleczonemu młodemu małżeństwu u
dzielit pomocy zamieszkały w pobliżu le
karz. Starych Galantów pociągnięto do 
odpowiedzialności sądowej. 

Tu si~ sprzedaje bez kolejki bilety! 
Manipulacje oszusta przed kasą kina. 

(x) Mieszkaniec domu p-rzy ulicy Gdań 
sklei 4, 19-1e'tini Pinkus Gerszł, lubU ni'e
z.mier.nie 
konkurować z I)Oważniejszemi firmami 

Ostatnio wypowiedzial walkę dyrekcji ki 
no teatru "Casino". Stanąwszy obok kasy 
począł ści'ągać n:i-ez'llacznie 

tłoczących się w ogonku ludzi 
pr{)ponU!iąc im nabycie hiletu u niego po 
cenie -tańszej i bez czekania na koletkę. 

Naiwllli, a było i'Clh n-iewielu, zachęceni 
korzystną okazją nabywał! poką,tnie bilety 
wejŚCia. nie przeczuwając że są one nie
wa'Żne. 

Aż do czyn'l1ości Pinku'Sa wtrądła się 
dyrekCja kina i po!i-cja. 

Kiedy Gerszt po udanej tranzakcti bi
letowe'i, gwoli bez.pieczeństwa z.mieni't 
miejsce sprzedaży p'rzesuwa:i:ąJc się do 

drugiej kasy, 

wskazal go członko,wi dyrekcji. Orjentu 
jąc się w sytuacji Oerszt próbowalł ukryć 
się przezornie, lecz nie uczyni-r tego. bo
wiem zatr.zymano go. 

Amatora łafwego zysku pociągnięto 
do od!powjed<Z'iah'~')ści sądo,wej. 

e szmery 
_-.. _nmasarskem. 

Nieuczciwy czelad "k. 

(x) Panu Stanisłowowi Zielińskiemu 
wlaścicle<rowi masami przy ulicy Abra
mowskiego' 28, 

wiodło się nieźle. 
Sk1ep ciesz.ący się dobrą marką przynosił 
wcale pokaźne dochody. Z chwilą jednak 
gdy li pa'l1a Z ... zainstalo,waI się nowy cze 
ladnik masarski, niejaki Stanisfaw Siciń
ski, po-czę.lo się coś psuć w kasie. 

I 

"Smiertelna jazda" domo
rosłł!go gimnastyka. 
Nieudany eksperyment. 

(x) U-letni Stefan Nowak, zamieszka
ły przy ulicy Targowej 31, uchodził w gro 
nie towarzyszy zabaw podwórkowych za 
mistrza 

wszelkich gier, skoków, biegów 
i t. p. 

Chłopiec dokonywał cudów zręcznoś
ci, budząc ogólnie podziw wśród rówieś
ników. 

W dniu wczorajszym Stefan, któremu 
rodzice kategorycznie zabronili opusz
czać mieszkanie w czasie ich nieobecno
ści, zmylił czujność opiekującej się nim 
siostrzyczki i 

wymknął się na podwórze. 
Ucieszeni widokiem swego mistrza ko· 

ledzy poczęli namawiać go do pokazania 
sztuczek. Stefek uległ prośbom rówieśni
ków. 

"Clou" pokazów domorosłego cyrkow 
ca miała stanowić 

śmiertelna Jazda. 
Stefek zaciekawionych tem kolegów 

zaprosił do klatki schodowej i siadłszy na 
poręczy zaczął się zsuwać w dół. 

Bksperyment nie udar się jednak. Ste
fek w pewnej chwili 
stracił równowagę i spadł z wysokośc) 

I piętra na kamienną posadzkę. 
Rówieśnicy jego wydali okrzyk prze· 

rażenia. Stefek Nowak odniósł ogólne po
Huczenie całego ciała. Zawezwany lekarz 
pogotowia po udzieleniu pomocy pozosta
wił domorosłego akrobatę na miejscu V' 

stanie osłabionym. 
• 

iłIi 

wszelkie podeJrz.enia począł go okradać. 
Systematyczne choć dTOil:me kradzieże 

nie usmy uwagi p. ZielińSlkiego, który po 
de}rzewając w tern swój personel zacz.ą! 

go śledzić. 
Przedwczoraj pan ZieHński wszedł

szy do ,mieszkania 
usłyszał dziwny szmer, 

w swym sklepie, mimo spófuionej godzi
ny. 

ZaniepokOjony zajrzał do wnętrza \ 
spostrzegł tam nieuczciwego czeladnika 
pakującego węd:1i'l1Y. Pan Z. zadowolOłJ~ 
z tego odkrycia poszed~ do odnośnego ko· 
misarja-tu poliCji i 

zameldował o wszystldem. 
jeden z naiwnych, który już byt wpadł 
wzejrza't się po poczekalni i 

Zaskarbiwszy sobie pracą I Na skutek powyższego osobą Sicińskie-
łaskę chlebOdawcy, I zajęły się bl'iżeJ od'Powiednie czynniki. 

spostrzegłszy P.bliktlsa 

przyjaciół'ek pr2JerobHy kilka jej starych 
sukienek. Ale Ira potrzebuje też troche 
pieniędzy. Jiej buciki są już niemożliwe 

do no-s,zeoia. 
Ciotk-a Prania za'lllHikla Z'llOWU. Przy 

pomnia'la sobie, jak Ira ze łzami w oczaClh 
poc.iągnę-ła j.ą ,niedawno do kąta i pokazaJa 
jej swe brzydkie, dizurawe i wydeptane 
buciki. - Ciociu Praniu, czy one nie są 
obrzydliwe? - rzeMa błagalnie. - A mo 
je po,ńczochy! Nikt więcej nille chodzi w 
pończochach w paseczki. Czy (lie mogla 
bym otrzymać nowych? Ach gdybym 
mogła zarobić trochę pieniędzy. Wjem, 
że do.tki nie mają same zbyt wiele ... 

Na wspomnienie tej skargi dziewczę
cia, oczy ciotki Prani z,wilgotniały. 

- Ira ma dość urozmaicenia w zdro
wem życiu tutaj przy morzu i nie potrzebu 
je wcale myśleć o sukniach, - rzek~a cio 
'tka H'e-Iena głosem, niedopuszczającym 

sprzeciwu i znowu -zajęta się robótką. 

Ciotka Prania nie chciała się jednak 
tym razem p'Oddać. 

- Uważam to za rzecz zupełnie natu
ralną, że dziewczę chce pięknJe wy,glą
dać. 

Siciński, zręcznie odsuwając od si-ebie 

- Nie powinnaś ją do ~ego zachęcać, 
Praniu! - Ciotka Helena odłożyła robót
kę i spojrza-ł,a ostro na Pranie. UjrzUiWSZY 
j'ednak 'zamg,IO'ne łzami oczy sw,ej siostry, 
z:łagodniała i pomyślała: - Prauia była 
za wsze gł-UIJ)ia ... 

Ciotka Prania przeżyła także swoją 

wieliką mifość w życiu. Była zaręcZOIna z 
mło.dym lekarzem WOjskowym, który wy
jechał później do Pof.udni'Owej Afryki; za
zdrosne siostry dopóty nie da.waty spoko 
ju rozmaitym s'taropanieńsikim intrygom. 
aż dOPTowadzony do pasi'i lekarzzlerwa~ 
narzeczeńslwo. Prania. najmlodsza z 
sióst'r pozostała takie s,tarą panną i ohe
C11ie dochodzi,la już do pi ęćdziesiątki. Mi 
mo to pozostala romantyczną naturą i czę 
sto po kątach popł2ki\vala ~dy wspom
riienia z przed laty dwudziestu kilku zbyt 
żywo nasuwa-ty się jej wyobraź11i. Kry
ta się jednak ~ tern przed s.wemi sios;trami, 
których oshy jęz1,'k zbyt jej dokuczyf i ży 
la swojem wr-Gsnem, odmie'l1nemżycicm 

wewnętrzoem. Na zewnątrz jednak nie 
wiele różni-ta się od swo ich sióstr. albo
wiem toby zwrócUo ich uwagę i musiała~ 
by się przed niemi 'tłumaczyć. 

- Nie powinnaś ied zachęcać, - po~ 

wrór,zyła Helen.a, przyczem wzrok jej stał 
się twardym i -przenikliwym. 

- Czyń, jak chcesz moja Kochana, ...... 
odpartła Prania-, opuszczając się na swój 
fo'tel j. spodl1iewając się, że siostra iwięcej 
ni:e poruszy le-maliu o Trze. W rzeczywi· 
stości jednak jej myśl od chwili, gdy za· 
stała swoją siosITl')enicę zajętą pr-z'egląda

niem i .przeraibianiem starych $1ukienek. 
stale była zaprz:ątnfela Irą. Miała wraże· 
nie, że Ira wymyka się z domu, a gdy po. 
wraca, jej wzrok niespokojnIe śledzi wra· 
żenie, jakie -wywar~o 'jej przyjścfe. Dużo 
te-raz przesiadywała w swoim pOlko.j.u, a 
także wiele czasu spędzała pOlza domem 
Nigdy j:eszcz:e tak ohętnie n,ie wybi-e ata 
się na spacer -z foksterjerem ciotki, fal< 
obecnie ... Dawniej uważala 'to za ofiarę; 

teraz często. pilCs nie chciał opuszczać de
mu, woląc się wyleg iwać na dywaniku 
przed drzwiami, ale Ira siłą go wyciąga
ła. Tak ... 'tak ... było rzeczą pewną, że w 
Irz.c zaszła jakaś glęboka zmiana. 

(tj : . a.J 
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Dowodzi tego przykład zagranicy. 
Od niepamięlnych czasów jedną z naj 

bardziej ważkich, bo i sporo czasu zaj
mujących - funkcyj gospodY'l1i domu są··· 
zakupy produktów żywnościowych ... 

OBOWIĄZKOWE CZYNNOSCI. 
Ledwo na zegarze domowym wybije 

I~odzina rozpoczęcia dnia, a już pani daje 
w kuchni Marysi szczegółowe zlecenie. co 
nimfa kuchenna ma dziś zakupić "w skle
pie". jak ma się pOkierować u rzeźnika, 
aby "nie wkręcił znów byle czego" itd., 
itd ... 

Po powrocie z zakupów trzeba znów 
robić szczegółoWY obrachunek, aby prze
konać się. czy kupiec nie Okpił, czy Ma
rysia... nie .,zdyskontowała" "koszykowe 
go" (przynajmniej - niezbyt wiele) .. ~ 

WYPRA W A NA RYNEK. 
Te skromne pr,zyjemności miewa go

spodyni w dniu powszednim. W dniu .,tar 
go·wym" czekają ją o wiele większe: wy
prawa na rynek wespół z Marysią ... 

Wyprawy te absorbuia gospOsie nasze 
przeważnie przez całe odJUośne przedpo
łudnie. Dreptanie pOmiędzy straganami, 
przetargi z kobietami n rynku - wszy
stko to zajmuje spOro godzin, nadomiar 
zaś - powoduje w regule opóźnienie obia 
du, a więc - k,wasy ze strony śpieszące
go się męża, rozgardjasz w trybie dOmo
wym i pOdObne przyjemności ... 

BIURALISTKI I NAUCZYCIELKI. 
Gorzej jeszcze o wiele ma się spra·wa 

t zakupamI w tych gospodarstwach. gdz.i·e 
żona - iak to w naszych warunkach obec 
nvch. niestety, często bywa - zajęta jest 
równie·ż pra,ca zarobtko.wa. Chociaż za
absorbowana przez szereg- godzin dzierJ
nie poza domem musi jednak opiekować 
się Jto'SpodaTstwem. nie mogąc po1egać wy 
łącznie na słUŹlbie ... 

fleż to zamężnYCh biuraJ.istek. nauczy
cielek itP., wychodząc zrana do pracy. mu 
si iesZ,Clt" przedtem. wespół ze służącą, 
wstąl}ić śpiesmie do Sklepu kolonjalnego 
lub rzeźnika. bo - ,.moja służąca nie po
trafi sama dobrze zak.upywać ..... 

Same subtelne przyjemności, z których 
nasze Jtosposie - ·chyba wszystkie, bez 
wyjąvku - nader chęmie zrezygnowały
by... Nie upTzyjemniaja, one bowiem 0-
bowią,zków gospodarskich. chocia'ż są nie 
do ominięcia. 

Czy jednak: istotnie nie moŻt1a ich 0-
minać? Czy naprawdę nie dałyby się o
bOwiązkowe zakupy w praktykOwanej u 
nas fopm.ie - wyeJ,imLnować z szeregu 
czynności, spoczywających na barkach 
pani domu? 

NAPRZYKLAD: W PARYŻU ... 
Przyjrzyjmy się kwestji tej zagranicą, 

I1P. we Francji. Zdziwiłaby się pewnie nle 
jedna. łódzka gosposia, dowiedziaw'5zy się 
jakie łatwe pod tym względem życie ma 
pani domu w Paryżu. I to, bynajmniej, nic 
ta pani, I(tóra zamieszkuje pałac na Cltaus 
sć d'Ancine lub Champs d'Elisee, która ma 
do dyspozycji sztab służby w liberii lub 
białym fartuszku, tylko przeciętna przed 
stawicielka średnio zamożnego mieszczań 
stwa albo też - w równej mierze - ko
bieta ze sfer robotniczych lub rzemieślni
czych - niemniej i kobieta, zajęta poza 
domem pracą zarobkową ... 

DOMOWI DOSTAWCY. 
Sekret wygód, jakierni cieszy się go

~!}odyni w Paryżu, polega zwyczajnie na 
tem, że wszystko, co u nas trzeba drogą 
własnej, uci~żliwej fatygi samemu sprowa 
dzać w domowe pielesze, tam dostarczaja 
do 1i~l:ldego gospodarstwa t. zw. domowi 
dostawcy: Literalnie wszystko otrzymuje 
gospodyni paryska, na życzenie, do do
mq, a wiec: zarówno mięso, jak i jarzy
ny, kartofle, jak i owoce, o drzewie, wę
glach i podobnych produktach już zgoła 
nie wspominaj~c ... 

PODWÓJNA WYGODA. 
Nie dość na tern: Kartofle są - w myśl 

~vczenia - oczyszczone i obrane, befszty 
ki lub kotlety - spreparowane o tyle, że 
można je odrazu rzucić na patelnię i t. d., 
i t. d. 

Wszystko jest przewidziane i obliczo
ne na zaoszczędzenie fatygi i czasu. 

"AT YOUR DOOR". 
Podobnie dzieje się w Berlinie, a już 

zgoła do perfekcji zostal system ten do
prowadzony w praktycznej Ameryce, 
gdzie sprzedaż artykułów żywnościo
wych (również artykułów z wielu innych 
jeszcze zakresów) odbywa się stale pod 
popularnem hasłem: "At your door" -
"do waszych drzwi". 

Jakież to znakomite ułatwienie, ile 
nieproduktywnej, zgola niepotrzebnej pra 
cy zaoszczędza ono gospodyniom wodno 
śnych miastach... CZy urządzenie t'akie 

MM W ... 

nie byłoby z pewno§clą mile widziane I u 
nas przez setki i tysiące naszych gospo
dyń ~ męczących się dreptaniem pomię
dzy straganami Zielonego Rynku, miewa
jących wiecznie zatargi ze służbą o cenę 
jakość zakupionych artykułów? 

A już nikomu chyba nie byłby system 
dostawy do domu bardziej na rękę, jak 
właśnie tym gosposiom, które warunki e
konomiczne skazują na pracę poza domem 
l, jednocześnie, opiekowanie się gospodar-
stwem. (faun). 
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Codzienne obrazki na ulicach Łodzi. 
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Wiozą meble i manatki
Za podatki, za podatki! 

.. MA 

Lekarstwo znacl'5ora zabiło kobietę w Pabjanicach. 
Sekcja zwłok wykazała że chor. została otruta 

fosforanem magnezu. . 
Od pewnego czasu znany był na tere

nie Pabjanic niejaki Wdter Edward, któ
ry robił konkurencję dyplomowanym le
karzom, .. ~~ 
roztacz • c opiekę lekarską nad ciemnym 

ludem. 
Dawniej był on ekspedjentem w firmie 

Krusche-Ender, lecz zredukowany począł 
szukać zarobku w charakterze lekarza -
znachora. 

W ubiegłą sobotę przyszła do uiego po 
radę niejaka Józefa Adamczykowa z mę
żem. Adamczykowa od dłuższego czasu 

chorowała na bóle głowy 
i leczyła się u różnych lekarzy, lecz bez 
skutku. Mówiono, że ma ona raka w gło
wie l podlega atakom serca. Nie znalazł
szy ulgi w leczeniu lekarzy, udała się do 
znachora. Walter dał chorej jakiegoś le
karstwa, po przyjęciu którego Adamczy
kowa 
dostała ataku i po trzech godzinach agonji 

umarła w mieszkaniu znachora. 
Walter, zamiast zawezwać pomocy le

karskiej, czekał, aż Adamczykowa wróci 
do przytomności. Gdy jednak stwierdził, 

że Adamczykowa zmarła, nie chciał zdra
dzić, że stało się to w jego mieszkaniu, 
gdyż czekała go za nieprawne leczenie 
kara. 

Dopiero o godz. 10 wieczorem mąż 
przeniósł ciało zmarłej żony do swego 

mieszkania. 
Zawiadomiona o wypadku policja za

aresztowała Waltera i zarządziła sekcję 
zwłok zmarłej, by zbadać przyczynę jej 
śmierci. 

Na przesłuchaniu w komisarjacie poli
cji Walter zeznał, że chorej dał lekarstwo 
niebezpieczne, mianowicie 

fosforan magnezu. 
Nie znał się na leczeniu, lecz gdy przy 

chodzili do niego chorzy, wypytywał ich 
o chorobę i posiadając dwie lekarskie 
książeczki, na zasad.zie ich wydawał niby 
nieszkodliwe lekarstwa. 

Po przeprowadzeniu dochodzenia Wal 
ter po kilku dniach został zwolniony z a
resztu. Sąd wyjaśni, jaką winę ponosi w 
śmierci Adamczykowej niefortunny zna
chor, były ekspedjent. 

--:0:---

Powiesił ,rewolwer na sznurze 
i pociągnąwszy za cyngiel przestrzelił sobie skroń. 

Ze Lwowa donoszą: sH go na sznurku, by łatwiej' móc celniej 
Pr·zy ul. Ni,c.mcewicr;a l. 28 mieszkał w strzeJ.ić. Przybyły lekar~ dzielndcowy .po 

I'oko·iku na II piętrze 68-letni Izydop Bry lecił zwłoki odstawić do instytutu medy-
lant. Starzec ten od cyny sądowej. 
szereJro miesięcy pozostawał niemal bez 

środków do życia 
: llo~ił się 'z myślą pozbawienia się życia. 
o czem 11awet raz wspomnijaf gospodarzo
wi tego domu Wolfowi Bardac'howi. Od 
dwu dni nie widzi~no Brylal1ta, tak że są 
siedzi pow~ięli pode.ire'znie, 

że stało się coś złego. 
Doniesiono o tern poHcj'i. Po otwarciu 
drzwi przy pomocy ślusarza, funkcjona
rjusz po1icYdny wszedł do \vnęN,za i zastal' 

n.iezwykły wadok. 
Oto na sznurku J)rzywiąozany.m do haka 
od lampy wisf,af cię7.ki stary rewolwer bę 
bel!1kowy, zaś na j)nf'\tod'ze leżały już 
zwłoki Brylanta 7. przestrzeloną prawą 

skronią. 
Denat widooznrie oba\viaja,c się chybienia 
strzału z ciężkiego rewolweru. z którym 
zapewne nie umiał się obchodzić, powie-

-": 

LUU-Ulh oazo w dole biOloglIznum. 
Z Pio'trkowa donoszą: 
W dniu wczorajszym mieszkańcy t2!IW. 

Pekinu (kolejowy dom czynszowy) byla 
świadkami ni·ezwyktego wY'Padku. jaki 
zd,arzyt się przy wywoieniu rnieczystości 
z do'łu kloacznego. 

Robotnik Józef Puterał, chc'ł'c oczy
ścić mpchany wąż -

wszedł do dołu kloacznego, 
gdzie nie mo.gąc przebywać ze względu 
na atmosferę, C'haia'l przez 
zapalenie papierosa oczyścić pOwietrze. 
Skutek był straszny. Nastąpił wybuch 
skoncentrowanych gazów i Puterał st.mąt 
ca'ly w ogniu. Po wydobyoiu w starnie 
ciężkim moO!1O po.parzo(Jego Pulerała od
wieziono do szpQ'łala. gdzie zmarł. 

fELJETONIK. 

Genjalny pomysł. 
W Rosji SOWieckiej, która przechodzi 

kryzys gospodarczy niemniejszy od na
s~ego i g~zie hasło oszczędności rozlega 
Się z mniejszą siłą, aniżeli w pierwszem 
lepszem państwie burżuazyjnem, ktoś 
wpadł na genjalny zaiste pomysł przy
sporzenia państwu dochodów. 

Chodzi o nic nieznaczącą pozornie dro 
bnostkę - o jednego papierosa i o jedel1 
gram tytoniu. 

Jeśli państwowy monopol tytoniowy 
- projektUje genjalny wynalazek - za
miast 25 sztuk papierosów włoży do pa
czki sztuk 24, jeśli zamiast 100 gramów ty 
toniu da tylko 99 gramów - skarb pań
stwa zyska na tern 25 miljonów rubli rOC1 
nie! 

Pomysł, zaiste, w prostocie swej -
genjalny. 

Należałoby go zastosować we wszyst
kich państwach, czerpiących zyski z mo
nopolów, odpowiednio rozwinąć i udosko· 
nalić. 

Niewiadomo np. dlaczego projektodaw 
ca rosyjski ograniczył się do papierosów 
i tytoniu, dlaczego pominął wódkę mono· 
polową? 

.J eżeli bowiem nabywca zauważy z łat 
wością brak jednego papierosa, a trudniej 
mu będzie zauważyć brak jednego gramu 
tytoniu, to już zgoła nieprawdopodobne 
jest, by zauważył brak jednego "gradusa" 
w wódce. 

Jeśliby tedy "goswódka ", czy jak się 
tam nazywa, zamiast 40 stopni zawierała 
mocy tylko 39 stopni, państwo zyskałoby 
na tern miljony. 

Co więcej, ten system pomnążania do· 
chodów państwowych możnaby udosko· 
nalać stopniowo. 

Zamiast 25 papierosów, można dać 23, 
rację tytoniu ze 100 gramów obniżyć do 
98 (już jest nowych 25 miljonów rb. osz· 
czędności), moc wódki z 40 stopni obni· 
żyć do 38 stopni. 

Gdyby zarządcy monopolów w Rosji 
doszli w rozwinięciu tego genjalnego sy
stemu oszczędności do tego, że zamias1 
papierosów i tytoniu sprzedawaliby pu
ste pudełka, zamiast wódki czystą wodę, 
Rosja posiadałaby najbogatszy skarb na 
świecie! 

Chodziłoby tylko o to, by nabywc-y 
tych "idealnych" wytworów państwo
wych nie zniechęcali się i nabywali je w 
tejże. co i dziś ilości. 

Ale, przy rozwinięciu propagandy, 7-
której słynie rząd Rosji sowieckiej oraz 
przy zastosowaniu "dyscypliny partyjnej" 
w której part ja komunistyczna jest nie· 
prześcigniona i to może dałoby się osiąg· 
nąć. 

Piszę to w nadziei, iż feljetonik nlniej· 
szy, jak wogóle cała wiadomość o genjal· 
nym projekCie rosyjskim, ujdzie uwagi naj 
więcej tern zainteresowanych, jak rów· 
nież dyr. państwowo monopolu zapałcza· 
nego. 

Inaczej, biada wam - amatorzy zatru
wania płuc dymem tytoniowym i - wam 
- amatorzy "oczyszczonej"! 

Ranny bandyta sam 
zgłosił się do policji. 

Ze Lwowa donoszą: 
W pobliżu Lupienia Wielkiego graso

wała bandycka szajka, która dokonała kil 
ku napadów. Ostatnio rabusie ci dali o so
bie znać zuchwałym napadem na kupca 
Izraela West1era. 

Ekspozytura śledcza wysłała na miej· 
sce dwu wywiadowców, fuhrmana i ~. 
strowskiego, a ci stwierdzili, że rabusie 
znajdują się w tamtejszych lasach. Wobec 
tego zastawili na nich zasadzkę, przesia
dując przez trzy dni i noce w lesie. Ubieg· 
łej nocy natrafili wreszcie na ich ślad. -
Bandyci ujrzawszy dwu obcych ludzi, po· 
częli uciekać. Na krzyk "stój I" - nie rea· 
gowali, wobec tego Ostrowski strzelił za 
nimi. J eden z bandytów ~ostał ranny, pod 
czas gdy inni uciekali w popłochu. Ran· 
nemn udało się również ujść. 

Wywiadowcy nad ranem powrócili do 
Lwowa. O godz. 9 rano pr~bywszy dQ 
biura, spostrzegli, że 
raniony bandyta już tam był i oczekiwał 

ich, 
albowiem widząc niemożność dalszego u· 
krywania się, sam się zgłosil. Nazywa się 
on Stefan Jaremczuk i złożył on wyczer· 
pujące zeznania, które pozwolą policji ... 
jąć resztę bandytów. 

~~~""""'~!!!!I 
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SPORT. 

Ł. K. S. ••• Wisła. 
Walka dwóch eksmisłrz6w o puhar P. Z. P. ". 

We wtorek 29 b. m. TOzpOczV'lladą. się 
linałowe starcia o p.uha1r PZPN .. do któ
rych prz~tąpia zwydęzcv okrę~ow.i. 

Do Łodzi przY'Jeżdża w drniu tvm Wi
sta kralk()wska aby roz.e'grać .iedmo SIJ)Ovka 
me z ŁKS. Szans-e obu stron sa rówlIle, 

tak że spodziewać ~ę należy walki o:s'trej 
i zacietei. od ni·ej b<>wi·em zależ v która ze 
stron utrzyma się do da'lszyoh rozz.rywek. 

Mecz PQWyżs-z,y odbędzie się Wl .pa1rku 
ŁKS. o R:OOtz. 5 'P. p. 

--:0:---

Pierwsze zawody lekkoatletyczne VI szkole 
żeńskiej. 

Wysoka kla.a zawodniczek. 

(C-S). W dniu 19 czerwca na boisku 
stkołnem gimnazjum Pil'Y'Ssewicz6wny od 
by~v się 'WeWlIletTzno-sz.kolne zawody 
lek'1roa.tietvcme. Po!slzczególne kO:l1'kure!1-
de PfZVll1iosłv następują'Ce wyniki' bieg 
60 mtr. - 1) Sikorska 9.5 s .. 2) Karpow
ska. 3) Rooia'l1ka. Skok w dal - 1) Plu
cianka 3.79 m .. 2) Ka.rpowska 3.78 m., 3} 
S:korska 3.70 m. Skok w WyŻ - 1) Kar
powska 1.15 m., 2) Kwalówna, 3) GHÓw;;a. 
PclJ.l1'ięc.ie ktdą (3628 kg.) - 1) OI'SzYl~ka 
6.39 m .. 2) Sillrorska 6.W m., 3) KaiflPOwska 
6 m. Poonięcie kula. lewą ręka - 1) Ko-

"ówna 4.67 m.. 2) O1szY'Cka 3.94 m. 
Pohr..ięcie kulą oburącz - 1) Olsz.ycka. 
10.33, 2) Konówll1a 10.17. Zawod'Y WY
padły b. dobrz.e i wyniki stalv na ... r~"L':J
kowo wysokim .poziomie. Fakt zOT.I!ani-
7.owalI1ia zawodów lekkoatletVlcz.nY1.:.h lila 
tere11!i,e że11'Skiej szkolv średlnie,j w: Łod-z.i 
należy po\vitać z uznaniem. Inskuklcro
\'v·ig-imn2z.ium i organizatorowi zawod6w 
!J. Szumlev·;skiemu na'1eżą się wyrazy 
uznania za zainioiowanie oraz świetne :wr 
g-ał1izowalf1tie zawodów. 

--:0::---

Reprezentacja Łodzi na turniej tennisowy w Poznaniu. 
Na rorzp(}Czymającv się w Poz.na.niu w 

nadchodza,ca niedrz.ielę 3 dniowY 'turniej 
lennisowy o mistrw-gtwo Wie'lkopołski 
WV1eroża b. Bczny zastęp łódzki'ch tetm:
sJslów. Ze5Z1łoroczny mistrz Wielkopol
ski. jedoen z oodJeps-z,ych si'Th.l!1li'Siów POl
skiclI ikl<lłZiaIl1111 Jerzv Stola.row nrzvitoto-

\\i'wJe się do mmieiu b. piLnie. TurnieJ o 
mistrzostwo Wie'llkOtPOlski vg;romadzl na 
sta·rcie najtęższe Tatkiet-v poIskie. Wraz z 
Jerzvnn Sito·larowem ,,·yje.żdża brat :.e~o 
Maks t€nnisista mtody, lecz wi,ele obiecu-
jącv (E) 

o 

Pillciobdj oficerskI o mistrzostwo Dn O. K.IV -- Łódź. 
Odbędzie się 30 czerwca I 1-go lipca. 

(C-S) W dniaoh 30 czeTwca i 1 lipca 
tidbędzie się w Łodzi rozgrywka oieciobo 
tu oficerSIklego o rnistrzos.two DOK IV. Pię 
ciob6j te.n sldada się z następujących kon 
kurencyj: pływanie 300 mtr .. bie.~ 4000 
mtr. na prze/aj, jazda konno 5 klm., strze 
lanie z piogtolet<""," i walka na szaoble. Po
szcz,ególne konkurencje odbędą się w na
stępujący<,h miejscach: ptywanie ~ w Ru 

dzie Pabjaniddej, bieg' na przełaj - starł 
i meta na boisku WKS-u, strzelanie - w 
strzelnicy garnizonowej. walka na szable 
- w sali WKS-u. Ze względu na to, że 
konkurenCja pięcioboju oficerskiego jest 
niez.miernie trudtla I e.mocjonująca, impre
za po,wyż'Sza wzbudz'iJa w sferach sporto
wych Łodzi ogromne zain~eresowa'l1ie. 

Udział bokserów łódzkich w zawodach śląskich. 
Stibbe ,jedzie do Katowic i Gdafsska. 

(C-S) Jak nas j,nformują, znany bokser 
~rwin Stlbbe, zeszloroczny mistrz Polski 
wagi pókięźkiej udaje srę do Katowic by 
wzi,ąć udzi.at w zaw<Jdach bokserskich. 
które odbędą się tam w dniach 3 lipca r. 
b. Stibbe spotka się tam z mistrzem Nfe
miec ws·cl1odnich w swei kateg-orji. Z Ka 
towic wyjeżdża Stibbe do Gdańska i tam 
walczyć będzie dnia 7 lipca ze znanym w 
Łodzi mistrzem Odańska wag-j póki~żkicj 
- Haasem. Oba wYS,tępy Erwlna Stibhe 
go, jednego z naJ,świetniejszyc,h prz'odsta-

w.ici el! polskiego boksu, wzbudzi'ly w de 
rach sportowylch caJe} Po1ski zrozumiałe 
zainteresowanie. Jednocześn-ie ze Stib
bem zostal zarówno do Katowic jak i do 
Gdańslka zaproszony Tomasz Konarzew
ski. mistrz Polski wszvstkich kategorji. 
który ze względu na odbywaną obecnie 
sltużbQ wO'jskową nj'e będzie mógł starto
wać. Pr6cz Stibbego w Ka.towicach i 
Gdańsku startować będzie Wendre, zeszto 
róczclY mistrz Polskj wag.! lekkiej i póf
średniej. 

Poznańska Warta ,"yjetdia na tournee do Niemiec. 
Drezno - Lipsk - Wrocław. 

Pozna", 23 6. (C-S) W czwartek, dn. 
c4 b. m. miskz okrę~owv K. S. "Warta" 
wyjeżdża na tourn~e pllkarskje do Nie
miec, gdzie rozegra trzy meCZe, a miano-

wicie w Dreźn:ie (z klubem Guts Muts), 
LIpsku i WroClta.wiu, oraz w powrotnej 
drooclze jeden mecz w Katowicach. 

Robotnicze uroczystości sportowe. 
Polska ekspedycja bez pieni~dzy. 

W dniach 4 do 11 lipca b. T. oo.lbędzie 
się w Wiedniu mnczystość spodowa po
śwaęcona sportowi robotmi'cz.emu. w któ
rej wezmą ud-zia,l przoo'sta widelle wszvst
k:ch kraiów. 

Polska reprez.ontada sk,ładać się bę
dzie z 80 zawodników. wtem 

20 z Warszawv. Łodzi i Krakowa 
oraz 60 z Górnego Śląska. 

Jest to IilCzba skromna jeś.Ji sie weimie 
pod uwa,ge. że ma~a Fi,llIlalnd.ia wV'syla aż 
200 zawodników, a Eston.ia 100. 

Trzeba ieszcz·e za·z.nczvĆ iż nasze ro
bot.nicze organiza,c.ie sportowe nale,ża do 
or,ganizacv.i mf,odVlch i hołd'u.ją,cvch prze-
ważnic 

piłce nożne; (np. Łódź), 
W I.'els,złvm wku na zieździe we Fra!1k 

furcie Polske reprezentowalo zaledwie 15 
za\Vod'llikó\v. 

Jedvna ))owa·żna przeszkoda dla naszej 
ekspedycji jeot brak funduszów. tak że 

Zw. Rob. Stow. Spo.rt. liczy się bardzo z 
oopalfciem cZYlJ1nilkÓw. które z.rozuanie'ją 
znaczenie międlzynarodo\VY1Ch zawodów. --... --
I 360 TBNNISISTÓW MA GŁOS. 

Międzynarodowy turniej tennisowy w 
Wimbledon roz.począ<ł się 21 b. m. i zgro
madził 360 'tennisi'stówi teonisftek 21 na
rodowości. Jest to nieoficjalne mistrzo
stwo śwjata. 

10 RUND CARPENTIERA, 
Carpentier znany bokser francuski zo

star w Nowvrri Jork·u pokonany w 10 run 
dac·h prz,ez Tommy Longhrama. 

Jak dziwnie wyg-lądają nasze walki bo 
kserskic, kt6re dość często przetrzymują 
się z ledwością przez 3 "r!.llldy. 

Zycie ekonomiczne. 
-- ;a;aa_ 

Zagraniczny ryn'ek pieniężny I towarowy· 
NOTOWANIA ZLOTEOO POLSI(IEGO. 

Za 100 złotych: Zurych 47.00 - 52,00, 
Berlin wypłaty na \Varszawę, Katowice i 
Poznań 41.04 - 4126, \Viedefl czeki 70.00 
- 70.50, banknoty 69.40 - 70.40, Gdańsk 
51.19 - 51.31, wypłaty na Warszawę 
50,69 - 50,81. LOll1dyn za 1 furut s<zrer1. 
51.-

ZAGRANICZNY RYNEK PIEN11!2NY 
Zurych. Paryz 14.57 i pół, Londyn 25.13 

i 3/4, N. Jork 5.16 i pM, Berlin 1.22.95, Wie 
. deń 72.98 i pół, Bukareszt 2.22. 

Paryż. D ewi,zy. Notowania kon,cowe. 
Londyn 173.60, N. Jork 35.64. Szwajcarja 
693.50. 

Nowy Jork. Dewizy. Londyn za 1 funt 
szt. 4.&6 lm6. Tend. zmien'l1a. Za 100 j·ed
'nostek monetarnyc'h: Paryż 2.84. 

BAWELNA. 
Nowy Jork. 226. Dowóz bawełny do 

portów AtlaofltY'Km i Golfu 8.000-
wewnątrz kraju 3.000, wywóz do Aoglji 
1.000, na kontyngent 2.000. Loco 18.45 
lipiec 18.04 - 18.05, sierpi'eń 17.W - 17.10 

wrzesień 16.10 - 16.74, paźdzJern,ik 16.70 
- 16.71, grudzie1'i 16.45 - 16.45, stycze1\ 
16.23 - 16.24, marzec 16.4{) - 16.42, maj 
16.55 - 16.55. 

Nowy Orlean, 22 6. Ba we'łna. Loco 
17.57, Hpiec 17.30. patdzlernik 16.12, gru
dzień 16.07, styczeń 16.04, marzec 16.12. 

Uverpoot, 22 6. Havas. BawcllI1a. No 
'towania poczfł'łko~: Lipiec 8.97, pawzjer 
nik 8.69, styczeń 8.65, marzec 8.69. Noto
wania końcowe: Czerwiec 9.64, lipiec 
901, sierpień 8.86, \wzesień 8.78, paździer
nik 8.72. listopad 8.66, grudzień 8.67, sty
czeń 8.67, luty 8.68, marzec 8.71, Kwiecień 
8.72, mad 8.73. 

Brema, 22 6. Bawetna amerykańska 
19.80 centów dolarOlWych za 1bs. 

OfELDA ~BOŻOW A. 
Warszawa, 23 6. Noto,wania. na Giel

dz.ie Zbożowo-Towarowej za 100 kg. fran 
co stacja .zaił'adowa'l1Ia. Zyto poznańskie 
693 g/l (118) 33.5{), k011greSowe gwaranto 
wane 681 g/l (116) 32.25 - 32. Wobec u
stalającej s-ię pogody tendencja zlekka zniż 
'ko.wa. Obroty małe. 

Zaginiony pierścionek z brylantem •. 
Arcywesoła przygoda w ~akładzle kąpielowy ..... 

Budapeszt. w czerwcu. 
W pewnym zakładzie kąpielowym w 

Ochon wydarzyła się historja, która mo
głaby stanowić temat dla dOWCipnej far
sy. W godzinie południowej pewien gość 
odZiany tylko w płaszcz kąpielowy wpadł 
do kancelarji dyrektora i przedstawiwszy 
się jako przemysłowiec Eugenjusz B. z 
Budapesztu, oświadczył, że w basenie 
skradziono mu z palca pierścień brylanto
wy wysokiej wartości. Na zapytanie dy
rektora, czy ma jakieś określone podejrze 
nie, poszkodowany odpowiedział: 

- Pierścionek ukradła pewna pani, 
której nie znam. 

Dyrektor zrobił zdumioną minę. 
- Pani? - zapytał w niedowierza

niem. - W jaki sposób w męskim basenie 
mogla ukraść panu pierścionek kobieta? 

Wówczas Eugenjusz B. z pewnem za
kłopotaniem opOWiedział historję tego wy 
padku. 

Basen dla panów jest od damskiego ba 
senu oddzielony drewnianą ścianką. Prze
mysłowiec, który znajdował się w pobli
żu tej ścianki, poslyszał ożywioną dysku
sję pomiędzy dwiema paniami po tamtej 
stronie. Nie widząc ich rzucił im parę żar
tobliwych słów, wskutek czego wywiązał 
się djalog pomiędzy nim a jedną z tych 
pań. Wkońcu Eugenjusz B. poprosił swo
ją niewidzialną partnerkę, aby umozliwiła 
mu poznanIe jej osobiście. 

- Nie miałabym nic przeCiwko temu
brzmiała odpowiedź nieznajomej - ale bo 
ję się rozczarowania. Może pan jest jakim 
starym grubaskiem. 

Przemysto\.viec, chcąc udowodnić, że 
te przypuszczenia są mylne, przesunął rę
kę przez szparę w drewnianej ściance, a 
nieznajoma śmiejąc się ściągnęła mu bry
lantowy pierścionek z palca. 

- Proszę mnie oczekiwać za pó) go
dzIny przy wyjściu. Ten pIerścionek ma 
być zastawem, a zarazem znakiem rozpo
znawczym. 

To się oorazu nie podobało przemys-

łowcowi. Obawiając się, że owa 'dama o·· 
puści zakład kąpielowy, nie oddając pierś 
cionka, zwrócił się o pomoc do dyrektora. 

Dyrektor zawezwał natychmiast de
tektywa, poczem wszyscy trzej: dyrek
tor, Eugenjusz B. i detektyw zajęli poste
runek u wejścia do damskiego oddziału, 
Zadanie. kt6re mieli przed sobą do spetnie 
nia, nie bylo wcale latwem. W jaki spo
sób rozpoznać pania" która ściągnęła pierś 
cionek z palca? Wszakże niepodobna za
czepiać każdej z pań obrażającem pyta
niem. Detektyw wtedy postanowił, uda
jąc funkcjonarjusza zakładu kąpielowego, 
odzywać się do każdej z wychodzącycb 
bardzo grzecznie pytając, czy jest zado· 
wolona z obsługi. Może właściciel pierś
cionka pozna ową damę po dźwięku gło· 
su. 

W przeciągu godziny 30 pań o~uściló 
zakład kąpielowy, ale żadna z nich nie by 
la tą właśnie poszukiwaną. Eugenjusz B. 
zaczynał się już oswajać z myślą, że jego 
pierŚCionek z brylantem przepadl, gd~ 
wreszcie o wpół do 2-giej po południu w 
drzwiach wyjściowych pOjawiła się wy· 
smukła blondynka. Zaledwie odpowiedzia 
la na grzeczne powitanie dyrektora, prze· 
mysłowiec poznał jej glos. 

- Przepraszam panią - zwrócił się 
do nieznajomej. - Zdaje mi się, że pani 
zdjęła mi pieścionek brylantowy z palca. 

Dama zaczerwlenita się. ~ Sytuacja 
kształtowała się nieprzyjemnie. Na prawo 
dyrektor, na lewo detektyw. Po chwili 
milczenia blondynka rzekła: 

- Pański pierŚCionek był ata mnie ~a 
duży. inaczej miałabym go na palcu. 

Sięgnęła do swojej torebki ręcznej i po 
dala przemysłowcowi pierścionek brylan
towy. Eugenjusz B. chcial przeprosić da
mę, ale ona zmierzyła go pogardliwem 
spojrzeniem i wsiadła do auta., które na 
llią oczekiwało. Dyrektor rozpoznał w tej 
damie pewną śpiewaczkę operetkową '1 
Budapesztu. . - . , 
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jaki w os tanich czasach widzIałem. Scenarjusz jest 
tak subtelnie przeprowadzony, tak zręc~lie prze
wija się wśród gąszczu techniczno-filmowych trud 
ności, w tworzywie silnego natchnienia tak dziel
nie niesie skarb swej Idei, jasne światlo' swej my
śli poprzez wszystkie sensacje, zabawy i inne de. 
koracyjne upiększenia filmowe że dusza widza beJ 
pośrednio styka się z duszą filmowej bohaterkI I 
słucha nabożnie jej stów, jej skarg, jej szeptów 
miłosnych .. 

Wy.ta""a ~1:~-, Park ia. 

.alarsłwa ~. Siellkie-

rzdby :':$ (I 
""ic:n.) 

frafiki. ~t! . -- N Otwarta 

Czyłelaia ~ W'łJ;,ODZI.~ od ~odz. 

audycje ~~~~ 10 raDO 

(adofoniczoe - .\~. do 13 w 

BlBLJOTEKA RADY PEDAGOGICZNEJ. 

Państwowa Centralna Bibljoteka Pedagogicz

na, ul Atidrzcja Nr. 7 (front I-sze piętro) otwar

ł:; codziennie od godz. 6 do 9 wiecz., w niedziele 

od 9 rano do 4 po południu. 

WYSTAW A PRZYRODNICZA. 

Otwarta od godz. 10 rano do 10 wiecz., ulica 
iargowa 24. 

.,Resursa" - "Bohater Panny Mary". 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

Spółdzielala Pracowników Państwowych 
"Ten, za którym szaleją kobiety", 

Pocz. przedstawieti o g. 5.30, 7.15 I 9 wlecz. 

•• Corso" - "Czerwony As", 
Pocz. przedstawień o g. 7.15 i 9.30 wiecz. 

Teatr Miejski - "Niedojrzały owoc" 
Początek o godz. 8.15. 

Teatr letni w Parku Staszica. 
"Robert i Bertrand" 

Początek o godz.8m. 45 wiecz. 

Teatr Popularny. ulica Og-rodowa Nr. 18. 
"Smierć cara Mikołaja IJ", 

Początek o godz. 8.15. 

•• SAVOY", TraulZutta Nr. 6. 

Dziś, w środę, o godz. 8,30 wiecz. po cenach 
najni~zych w dalszym ciągu cieszący się nad
zwyczajnem powodzeniem efektowny sensacyjny 
dramat w 4 aktach p. t. "Smierć Cara Mlkałaia II" 
Nadzwyczaj ciekawa treść tego dramatu, którego 
akcja rozgrywa się w dwóch pierwszych aktach w 
Carskiem Siole po wybuchu rewolucji za rządów 
Kiereńskiego, w dwóch ostatnich w Ekateryubur
gu w domu Ipatjewa, gdzie uwięziono lwymordo 
wano rodzinę cesarską oraz najbHższe otoczenie. 
Poza tern w dramacie tym przewija si.ę ciekawa ga 
lerją typów, jako to: W. Ks. Mikołaj Mikołajewlcz, 
W. Ks. Dymitr, Wyrubowa, dama dworu, RasputIn 
Sazonow, Kierenskij I Jurowskij (morderca cara) 
i inni, którzy tak wielką w historji RosjI odegrali . 
rolę. Udział bierze cały zespół artystyczny oraz II 
czny zastęp statystów. 

JiELENOW W NOCY WIGILIJNEJ ŚW. JANA. 

Reżyser "Maski obłudy", Vignola, miał więc bat 
dzo trudne zadanie, operując jednak bogatym ma
terjałem aktorskim. jakim rozporządza wytwór
nia "first National" wydal film picrwszorzędny, 
który może być wzorem nowoczesnego Mama
tn "salonowego". Bogate wnętrza, wykwintne stro 
je, umiejętnie podkreślone szczegóły, a przede
wszystkiem świetna gra całego zespołu z Corin
ną Griffith na czele stwarza eałość interesującą I 
wytworną. 

Dla Corinny Griffith nie znajdUję stów pochw=łl 
nych, aby wyrazić cały swój zachwyt i uwielbie
nie dla tej niesłychanie eleganckiej i pięknej ak
torki, której eksprecia gry zostaje na dlugo w pa
mięci i do postaci której ciągle powraca się myślą. 

MUZEUM MIEJSKIE (Piotrkowska 91). Działy: 

etnograficzno - historyczny przyrodniczy. 
Otwarte codziennie od 10 do 14 r 16 do ]9. 

Występy amerykańskl~o jazz~bandll 

. zespołu artystycznezo• 

Dzisiejszą noc wigilijną św. Jana każdy hywa 
lec Helenowa spędzi zaiste cudownie. Orkiestra 
Namysłowskiego między innemi wykona perły pol 
skiej muzyki ludowej, przeplatanej śpiewami wiej 
skiemi. Staw iluminowany będzie, zobaczymy 
wianki ze świecami na wodzie lielenowskiej, gdzie 
niegdzie tryskać będą ognie bengalskie i rakiety. 
Na wodzie, przepływający na lódkach muzycy ode 
grają okolicznościowe utwory śpiewne, Jakoteż na 
instrumentach. Slowem, kto wieczór dzisiejszy pra 
~nie godnie spędzić, ten przyjdzie dr) Helenowa. 

Rewelacją jest Clive Brooke w roli Salom"na 
Przedewszystkiem wbrew amerykańskim zas3dom 
filmowl'm, bcdąc .,czaTtlym charakterem" nie nosi 
czarnych wąsików i nie figuruje w pyjamie. W ,'). 
bejściu jest niemniej przyjemny niż szlachetny a· 
mant - Lloyd Hughes. 

l!J'OLSKA Y. M. C. A. (Piotrkowska 80) Czytelni~ 

pism i bibljoteka otwarta codziennie od 4 do 

7 wIeczór. 

TOW ARZYSTWO "WIEDZA", ul. Piotrkowska 

Nr. 103. Czytelnia pism dostępna dla WSZyst
kich od godz. 5 do 8 codziennie. 

CZYTELNIA TOW. PRlYJACIÓL FRANCJI 

(Piotrkowska Nr. ]03) otwarta codziennie od 
godz. 6 do 8 wie cz. z wyjątkiem świąt i 
piątków. 

Młeiskl Kinemato2raf Ośwlatowv 
"Uroda życia". 
Początek przedstawień o 'o dz. 5, 7 I 9 wlecz. 

... ApOllo" "Indyjski Grobowiec" II seria. 
Początek przedstawień o godz. 5, 7 I 9 wiecz. 

I.Casino" - lIMaska obłudy" (Precz), 
Pocz. przedstawień o g. 4.30, 6.10 S i 10 wlecz. 

"Czary" - "Na torze wyścigowym" 
Pocz. przedstawień o g. 5.30, 7.30 i 9.30 wlecz. 

.D(l,t1 l.l'dowy" - .,MiłoŚć i sprawie
dliwość" 
Początek przedstawień o godz. 4-ej po pol. 

"Grand-I<ino". - "Przed ślubem milczy 
się," 

.• J "nu" - "Małżeństwo - grobem mi
łości". 
Pocz. przedstawień o godz. 6, 8 I 10 wlecz. 

,.Odeon" - "Indyjski Grobowiec" Iberja. 
Pocz. przedstawień o g. 5, 6.30, 8.15 ! 10 wlecz. 

.• Reduta" - "Męczennica". 
Pocz. przed s ta wień o g. 5, 7.30 I 10 wlecz. 

ZAKŁAD fRYZJERSKI, 

TEATR MIEJSKI. 
Dziś, jutro, piątek, sobota i do niedzieli wieczo 

rem włącznie przezabawna krotochwila paryska 
"NiedojrzałY owoc" z Stefanją Jarkowskil w popi 
sowej roli aktorki kinematograficznej, udającej rrie 
znośnego 9-letniego bąka w spódnicy. Aktorzy po 
zgraniu się tworzą brawurowy zespól, tak, że wi 
downia raz po raz wybucha głośnym, serdecznym 
śmiechem. 

Ceny dziś, jutro i w piątek najniższe (od 40 
groszy do 4 zł.). 

Początek o godz. 8 min. 45, koniec przed wpól 
do dwunastej. 

TEATR LETNI W PARKU STASZICA. 
Dziś po raz ostatni ucieszny wodewil "Robert 

i Bertrand". 
W piątek premjera 3-aktowej rewii łódzkiej' 

"Hallo, Łodzianki" z muzyką Petersburskiego ! 
Golda. Opracowanie muzycznc Zygmunta Biało
stockiego. Układ reżyserski Konstantego Tatarkie 
wicza. Dekoracje (trzy zmiany: Plac Woln05ci, 
Wnętrze Dancingu, Przed Dworcem Kaliskim) -
Bolesława Kudewicza. Spccjalne wstawki eksc:en 
tryczno-tancczne układu Konstantego Tatarkie\vi
cza (wykonają: Z. Tatarkiewiczówna i K. Jarocki). 
Rolę główną odegra i odśpiewa występująca goś
cinnie, znana z poprzedniego sezonu utalentowana 
artystka p. Wanda Jakubińska, drugą rolę - p. 
Halina Łapińska. Glówne role męskie pp.: Kazi
mierz Szubert, Jan Mroziński, Roman Wrońsk!. Po 
zatem aktualne typy lokalne odtworzą PP.: Wos
kowskl, Wilczkowski, Krzemieński i inni. 

Kasa Zamawiań sprzedaje bilety na pierwsze 2 
przedstawienia. piątek i sobotę. 

, '8*" 

Piotrkowska 17 
'W podw6r.n 

Na srebrnym ekranie. 
•• C A S I :'T O". 

"MASKA OBŁUDY" (PRECZ ... ) 

Corinne Griffith, główna bohaterka filmu "Mas 
ka obłudy", demonstrowanego obecnie w kino-te 
atrze "Casino" dzięki niepospQlitym wdziękom u 
rody oraz subtelnej grze zdobyła sobie ostatnio 
zagranicą miano pierwszorzędnej artystki, którą 

stawiają obok Mary Pickford, Barbary La Marr 
i Glorji Swanson. 

Motto filmu: "Honor czy miloś~?" 
,.Maska obłudy" jest to tragedja kobiety za-

mężneJ, o dużej kulturze ducha, o wielkiej trady
cji rodzinncj, co wpłynęło 'IV sposób bezwzględny 
lIa spiiow'ość jej charakteru. Z powodzi typów nie 
wieścich, które ukazały się na ekranie, ten typ ma 
lo ma do siebie podobnych. Kobieta o tak nleby
walej prostolinijności, ten ' niezmanierowany arysto 
kratyzm nie form zewnętrznych i środowiska, lecz 
arystokratyzm ducha - to ciekawy fenomen nie
tylko w twórczości filmowej. 

Tę Ja~ną szlachetność, niezakażoną trądem dzi 
sieiszości, odmalowała Corinne Griffith z maestrią 

Kto się chce przekonać, że film może lączyć z 
wymogami handlowemi wysokie wartości artysty 
czne i literackie, może dać obraz, który zadowolni 
i gusty tłumu oraz da dreszcz naisubtelniejsze!!'o 
wzruszenia estetycznego ludziom kulturalnym, ten 
niech koniecznie obejrzy "Maskę obłudy". 

Pod względem literackim jest to najlepszy film 

DR. MED. 

,.Casino" otworzyło sezon letni w sposób, któ· 
ry pozwala rokować jaknajlepsze nadzieje co d(l 
dalszej lin.ii repertuaru. 

Steep. _w;:w;e., _ 

OŻYWIENIE W PRZEMYŚLE W ZDU~
SKlEJ WOLI. 

W osiani·ch dniach svtua·c.,ia w przemy 
śle w ZduńskieJ Woli znacznie s,ie p.oleop
szyta i nadal lSię poleDs~. Niektóre mniej 
sze zakradv wz,emvsłowe bv"ly d-otvch
czas nieczynne, ohe,c.nie zaś takfJ'we ttrU
<:homio'no i pracują od 2 do 3 dni w tygod
niu. natomia'st zaktadv prz,emvslowe. kt6 
re bvły dotVichczas CZv'lnne 3 dni z·osta·lv 
uruchomiol1e na 6 dni. W b:,eża.cwn tVl'!od 
niu niektóre firmy ohzV'mał'Y nowe zamó 
w,j·enia. (11) 

WSPANlAL y RZUT KULA. 
REKORD ŚWIATOWY KONOPACKIEJ 

POBITY. 
Wiedeń. W zawodach lekko.at1etycz· 

I1vch wstat pQ{}fty świa,towv 'rekord ko
bie.cy w rzocie Iru'Ia, 5 k~. Druz D. KopI. 
która uzyskała v.rynjk 9.97 mtr. 

WViI1,ikiem tym pobirtv z,OOtal rekord 
KOl1o·paoki·ei. który, jak wiadomo, wyno
sił 8.59 m. 
c:gjl4' 3·-'" 

. ~e~lama --- to ~ot~ID. 

po gruntownym remoncie został uruchomiony pod kierownictwem 
pierwszorzędnych sił fachowych, ~h!f~Y~@!! ~:.~;~~~\~~~ M DR~ iaDi er 

Golenie z wodą kolońską 30 gr. :-ł Strzyżenie 70 gr. 
Stzyżenie pań 60 gr. Elektryczny masaż twarzy 50 gr. 

Manicure 70 gr. 

Szyby do 
wprawia na poczeka

nin NAJTANIEJ 

Fabryka Luster 
J. Wermińskiego 

wlos6w wene- skórnych wenery- • 
ryczne i moczo- cznych 'j moczo- Zielona 6. 

płciowe. płciowych. Lecze- Choroby skórne 
Leczenie światłem nie szt. słońcem 
(Lampa kwarcowa) wyżynowem. 
promieniami Roent- Przyjmuje od 9-11 
gena od 9-2 i od j od 5-8. 

Dr. med. 

weneryczne. 
Przyjmuje od 8 do 
10, 12-2 i od 7-8 

wiecz. 

Dr. med. 

4-8. 4-5 dla pań 
oddz. poczekalnia.
Zawadzka nr. 1. 

Telefon 25-38. 

niewiai~~i Z. Rahowskl 
Choroby skórne 

weneryet:ne. 

Naświetlanie 
lampą kwarco

wą. 

Przyjmuje od 5 de 
8 po południu. 

Sienkiewicza 34. 

Ziemi 2 1/2 morgi. 
okolica letnisk, 

graniczące, obok 
lasu i wod)'. Cena 
3000 zł. Zgierz biu
ro pośrednicze ut. 
Piłsudskiego 27. 

Telefon 27-81 
specjalista chorób 
u.:. u, n o. a, 
gar~ła i pluc. 

Koodaotynowska 9. 
przyjmuje od 12-2 

i od 5-1 
Kurs dl. jĄk ał6w. 

Hddy moie .Ię na
uczyć nieusiec:

kiego metod" Ber
litu N_lahr -
Piotrkowska 31 m. 
6 o godz,t-2. 

l-lamowy (strona 4 łamy) 
4 

• 
• 

4 
4 

.. !O 
• 
• 

"Kurier Łódzki" 

Wkrótce 

Uliór ~arJia 
• 

Ogloszenia zamiejscowe o 50 proc:. drotej. 
ZagraxUczne o 100 procent drożej. 
Za terminowy druk ogloueil. komunikatów i ofilU' 

administ,racja nie odpowiada. 
Arty~uły nadesłane bez o:/:naczenia honorarIum uw .. 

żąne SĄ za bezpłatne . 
Rękopisów zarówno użytych jak i odrzuconych red ...... 

cja nie zwraca. 

Za redak~ję 1 


